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Wskazania polityczne. A 


Straszne spustoszenie gospodarcze jest wyni- 
kiem obecnej niepewnej sytuacyi. Z dnia na 
dzień rośnie liczba pozbawionych pracy i za- 
robku, tysiące rodzin pozostały pozbawione 
swych żywicieli, mnożą się bankructwa kupców 
i przemysłowców, fabryki ograniczają produk 
cyę z powodu b'aku obstalunków, kredyt jest 
zupełnie zamknięty. Możliwość wojny austrya- 
cko-rosyjskiej wtrąciła Galicyę w ruinę, szero- 
kie masy ludności w nędzę. 

Kraj nasz już płaci koszta polityki zagrani- 
cznej państwa. 

Ale stokroć gorsze zniszczenie pociągnęłaby 
za sobą wojna. Wówczas nietylko zupełay za- 
stój ekonomiczny pogrąży nasz kraj w otchłani 
nędzy, wówczas dziesiątki i setki tysięcy synów 
tego kraju krwią swoją zbroczą pobojowiska, 
z których tysiące już nie wrócą. 

Groza wojny zawisła nad nami. 

Ale jeżeli ta okropność nie da się odwrócić 
— co wtedy? Wszystkim na usta ciśnie się to 
pytanie, wszyscy czują, że trzeba coś zrobić, 
by z pożogi i zgliszcz ocalić bodaj jednę dobrą 
sprawę, sprawę nam najbliższą, sprawę polską 
Bo na polskiej ziemi toczyć s'ę będzie wojna 
i Polska może się stać ceną pokoju. 

Biernie w czasie takiej wojny Polacy nie mo- 
gą się zachowywać. Toteż polska partya socyal. 
No-demokratyczna pierwsza zwróciła uwagę spo- 

łeczeństwu polskiemu, że winno ono skupć i 
wytężyć wszystkie swe siły przeciw Rosyi. Ta 
idea polityczna przyjęła się też powszechnie w 
społeczeństwie polskiem w Galicyi. 

Wprawdzie próbowaii jej przeciwdziałać na- 
rodowi demokraci. Nie odważyli s ę głosić wprost 
polityki moskalofilskiej, lecz maskowali ją, usi- 
łując skierować uwagę społeczeństwa w inną 
stronę, malując mu „niebezpieczeństwo prusk e*. 

tarali się wmówić, że nie Austrya, ale Prusy 
zajmą Królestwo Polskie. Oczywiście tylko na 

analfabetów politycznych mógł ten straszak dzia- 

lać. Albowiem wiadomą jest rzeczą, że Niemcy 
mają dwa fronty, z których zachodni jest dla 
nich ważniejszy od wschodniego. W razie woj- 
ny Niemcy musiałyby nad granicą francuską 
mieścić trzy czwarte swojej siły zbrojnej, aby 
„się uchronić od wojny z Fraacyą4, sojuszniczką 

osyi; niema ani mowy o tem, żeby znaczniej- 
ze siły Niemiec_mogły być rzucone na wschód, 

o odsłonięcie granicy zachodniej stanowiłoby 

dla Niemiec największe niebezpieczeństwo. Otóż 
straszak pruski, wymyślony przez wszechpola- 
ów, okazał się strachem na wróble. 

Nie dało się nim uwieść społeczeństwo pol- 
kie i nawet Koło sejmowe, mimo swego kon- 
prauzo, musiało podążyć za ogólnym prą- 
dem. 
Stronnictwa zaś, pragnące nietylko słów, ale 
Czynów — skonfederowały się i utworzyły Komi- 
Syę Tymczasową, która wydała odezwę, wska- 
jaca krajowi konkretnie, co w obecnej sytua- 
tyi czynić należy. 

Wkońcu i „Rada narodowa* wydała odezwę, 
„W której zaleca społeczeństwu „czynnie i ofiar- 
ie popierać organizacye i prace, zmierzające 
do wzmocnienia w narodzie dzielaych, spra- 
Wnych i karnych sił moralnych i fizycznych. 
„akkolwiek jest to wskazanie ogólnikowe, nie 
dimujące sprawy tak konkretnie, jak odezwa 
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Komisyi Tymczasowej skonfedərowanych stron- 
nictw niepodległościowych, to jednak powitać 
ją należy jako dodatni objaw, świadczący o 
„nawróceniu się* nawet narodowych demokra- 
tów, mających wpływy w „Radzie narodowej“. 
O ile zwrot obozu podolsko wszechpolskiego do- 
konał się pod naciskiem opinii publicznej, a o 
ile pod naciskiem korony, w to nie wchodzimy. 
Dość, że „Rada narodowa“ stanęła na gruncie 
narodowej polityki polskiej. Zaleciła popierać 
organizacye i prace, przygotowywujące siły pol- 
skie na wypadek wojny austryacko-rosyjskiej, 

Ale jakie to organizacye i prace, o tem do 
wiedziało się społeczeństwo wyłącznie z ode- 
zwy Komisyi Tymczasowej. Jedynie tam było 
jasno powiedziane, że należy przystępować do 
stowarzyszeń strze eckich i zbierać pieniądze 
na „Polski Skarb Wojskowy“. W ten sposób 
Komisya Tymczasowa staje się ośrodkiem dla 
wszystkich żywych sił społeczeństwa, chcących 
działać. 

Jednakowoż mimo wezwania „Rady narodo- 
wej* do zaprzestania waśni stronnictw — na- 
tychmiast odżyło staroszlacheckie „liberum ve- 
to“. Odrazu stańczycy, zawsze wrogo usposo- 
bieni wobec wszystkiego, co nie dzieje się pod 
ich kom-ndą partyjną, wystąpili przeciw Komi- 
syi Tymczasowej, posługując się zwykłą swą 
bronią kłamstwa, oszczerstwa i denuncyacyi. 
„Czas* w równie krótkim i węzłowatym, jak 
nikczemnym artykule p. t. „Skonfederowani* 
rozpoczął tę wstrętną kampanię. Oświadcza 
„Czas*, że jakkolwiek Koło sejmowe uchwaliło, 
że w konflikcie między Austryą a Rosyą nale- 
ży Austryę poprzeć „wszystkiemi siłami“, to 
jednak, jego zdaniem, należy to uczynić jedy- 
nie w ramach „państwowych urządzeń Austryi*, 
Co to znaczy? Że opodatkowani przez c. k ad- 
min'stracyę podatków mają płacić podatki do 
e. k. kasy państwowej i że wzięci do wojska 
mają służyć w c. k. armii. Oto, czem pp. stań 
czycy chcą sobie zaskarbić wdzięczność Au. 
stryi. Jak widzimy, bardzo tanio. Ofiarowują 
Austryi wspaniałomyślnie to, co Austrya ma i 
bez ich wspaniałomyślności. 

Ale żeby zrobić coś o własnych siłach, żeby 
przy wyzwalaniu Królestwa Polskiego z kajdaa 
rosyjskich Polacy wz ęli na siebie część trudów, 
żeby mogli się przed historyą poszczycić, iż sa- 
mi w jakiejkolwiek mierze przyczynili się do 
zbudowania sobie lepszej przyszłości, — to przej- 
muje zgrozą lokajów, nawykłych jedynie do słu- 
żenia. Więc „Czas* denuncyuje Komisyę Tym- 
czasową, że „jest niebezpieczną i szkodliwą, 
wiedzie do spisku, a ten jest demoralizacyą spo- 
łeczeństwa, oddaje ster spraw nieznanej, a więc 
nieodvowiedzialnej głowie, kryje w sobie naj- 
groźniejsze niebezpieczeństwo przedwczesnego, 
nierozważnego wybuchu; nadto rodzi obawę, 
że gdy nie sprawdzą się przewidywania koa- 
fliktów, nagromadzone zapasy energii wyładują 
się na innych polach“. 

Ile słów, tyle kłamstw! 

Przedewszystkiem niema mowy o żadnym 
spisku. Działanie Komisyi Tymczasowej jest 
jawne i legalne na konstytucyjaym grun- 
cie galicyjskim, pod kontrolą publiczną. 

Ster jest oddany nie jakiejś „nieznanej“ i 
„nieodpowiedzialnej* głowie, bo stronnictwa, 
podpisane na odezwie Komisyi Tymczasowej, 
są to firmy doskonale znane całemu 


społeczeństwu, a niemniej i pp. stańczykom. 
Polska partya socyalno demokratyczna ze swoi- 
mi 8 posłami w parlamencie, ze swoją organi- 
zacyą w całej Galicyi i na Śląsku, ze swoją 
prasą — nie jest żadną tajemnicą, działalność 
jej jest — ku zmartwieniu „Czasu* — aż za- 
nadto publiczną i znaną; niema w kraju dziś 
nikogo, przyjaciela, czy wroga, któryby nie wie- 
dział, czem jest ta partya, do czego dąży, kto 
jest za jej działanie odpowiedzialaym. Obok 
niej weszło w skład Komisyi Tymczasowej pol- 
skie stronnictwo postępowe, reprezentowane 
przez dwóch posłów miasta Lwowa w — Kole 
polskiem. „Czas* nie będzie chyba udawał, że 
nie zna nawet na tyle stosunków w Kole i w 
kraju, aby tego nie wiedzieć! 

Z pośród stronnictw zaboru rosyjskiego wcho- 
dzą w skład Komis"i Tymczasowej obok P. P. 
S, trzy organizacye, które odłamały się od na- 
rodowej demokracyi z chwilą, gdy ta stanęła 
„bez zastrzeżeń na gruncie państwowości rosyj- 
skiej“: Narodowy Związek Robotniczy, fronda, 
oraz organizacya chłopska, której organem jest 
pismo „Polska“. 

„W-Polsce każdy dziś wie, co te firmy znaczą 
i gadan'na „Czasu“ o „nieznanej głowie* jest 
ba;ką dla bardzo głupich. 

Odezwa Komisyi Tymczasowej wyraźnie pod- 
kreśla, że uważa akcyę ze strony polskiej za 
potrzebną i możliwą jedynie w razie roz- 
poczęcia się wojny austryacko-ro- 
syjskiej. Wykluczony jest zatem wszelki 
„przedwczesay, nierozważny wybuch“. „Czas“ 
wie o tem doskonale i ze złą wiarą rzuca swoje 
kalumnie i denuncyacye, thk samo jak ze złą 
wiarą wyraża „obawę“, że „nagromadzon3 za- - 
pasy energii wyładują się na innych polach“. 
Co to ma znaczyć? Co kryje się pod tą taje- 
mniczą insynuacyą? Nie chcemy snuć domy- 
słów, czekamy, aż „Czas* sim to wyraźnie po- 
wie. „Gromadzenie energii“ odbywa się ja- 
w nie, pod kontrolą społeczeństwa, w kon- 
stytucyjnych ramach, pod odpowiedzial- 
nem kierowaictwem legalnych reprezen- 
tantów narodu polskiego — to jest wystar- 
czającą odpowiedzią na insynuacye „Czasu“. 

Oczywiście „Czas* jest przeciwny wszelkiemu 
„gromadzeniu energii“, I jakby na ironię „Czas“ 
ten swój artykuł, w którym głosi zupełaą bier- 
n ść i denuncyuje wszelkie „gromadzenie ener- 
gii“ jako „niebezpieczne i szkodiiwe*, miał 
czelność zakończyć zdaniem: „Losy nasze pra- 
gniemy mieć we własnych rękach i dla wła- 
snych celów“. I dlatego powierzyć trzeba nasze 
losy cudzym rękom, a własne ręce schować do 
kieszeni! Byłby to szczyt śmieszności, gdyby 
wyraz „nasze losy* i „nasze cele* oznaczał 
tu „polskie losy“ i „polskie cele*. Ale w 
„Czasie* oznacza on partyjne losy i kasto- 
we cele stańczyków. Rozumiemy, że oni 
swoje losy chcą mieć w swoich rękach i dla 
swoich celów. Ale cele partyjae stańczyków, a 
losy Polski — to dwie różae rzeczy. 

Losy Polski są w ręku żywych i świadomych 
sił narodu polskiego, tych, które gromadzą ener- 
gię i czuwają. 

Ujęcie tej energii w karby jawnej organiza- 
cyi, na konstytucyjnym grancie, daje gwarancyę, 
że niemożliwe będzie żadne działanie na wła- 
sną rękę, żadna ruchawka, żaden krok nieroz- 
ważny, żadna bezpłodna ofiara. 


Magazyn i pracownia broni R. Glinicki i B. Wierzejski 


Kraków, ulica Szewska 2. 


Utrzymuje na składzie broń myśliwską, wojenną i pokojową z pierwszorzędnych fabryk, krajowych” 
angielskich, francuskich, belgijskich oraz najprzedniejszej jakości własnego wyrobu, z lufami sta- 
lowemi Witswortha, wiltenera, Kruppa, Koeker.] i różne inne po cenach od 45 kor. do 1500 kor. 
Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. Ostre patrony, napełniane bezdymnym 
prochem dostarczamy z marką krajową jakoteż zagraniczną. 
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Rr. 290 


Zdrada interesów urzędników 


i służby państwowej. 
IL 


Izba panów z wielką niechęcią zabrała się do 
tej ustawy. S edzacy tam książęta i hrabiowie, 
pensyonowani ministrowie i szefowie sekeyi są — 
jak pierwsi — wrogami urzędaików choćby z te. 
go tytułu, że jako konsum: nci mają inne inte- 
resa n'ż feudalai agraryusze; drudzy, będąc już 
na pensyi, nie widzą potrzeb przyznania praw 
i lepszego bytu dla tych, którzy jeszcze nie doj- 
rzeli do „niebeskiego arkusza”. W Izbie panów, 
gdzie najdonioślejsze nieraz ustawy załatwia się 
na kolanie, na jednem posiedzeniu, wzięto się 
do pragmatyki gruntowne: wybrano dla niej 
osobną komisyę, a ta znowu wybrała specyalay 
„komitet redakcyjny*, który przez całe lato z 
wielkiem „poświęceniem*, bo nawet z poświę- 
ceniem wyjazdu koniecznego da staruszków, 
obradował nad pragmatyką. 

Obrady te odrazu nabrały charakteru wojo- 
wniczego, gdyż „panowie* orzekli, że „państwo 
muwi zatrzymać swą powagę wobec urzędników 
i służby“ (słowa ks. Schwarzenberga) i że „po- 
prawa materyalna teraz da pccbop do stawiania 
coraz nowych żądań“ (siowa Siegharda). Rząd 
w ciągu obrad, naturainie, obstawał przy przy- 
wró eniu w przedłożeniu swego tekstu, napro 
wadzając — o ile wogóle się fatygował — te 
same „argumenta* co w Izb e posłów. I rozumie 
się, że znalazł posłuch, bo Izba panów nietylko 
przywróciła brzmienie cytowanych wczoraj pa- 
ragrafów w redakcyi rządowej, ale nawet wpro- 
wadziła szereg zastrzeżeń, jak np. odacśnie do 
kwalifikacy: (bardzo dobra zamiast dobra), odno- 
śnie do stopni płac sług i podurzędnisów it. d. 

Po takiej „rewizyi* ustawę zwrócono I:bie po 
słów z wyraźną groźbą, że w razie odrzucenia 
zmian, gdy przedłożenie znowu wróci do Ieby 
panów, ta nie zajmie się już niem więcej, lecz 
pozostawi je niezałatwionem, a temsamem od- 
bierze urzędnikom i służbie wszelką nadzieję na 
dojście pragmatyki do skutku w jakiejk. lwiek 
formie i w jakimkolwiek czasie. I4ba posłów 
przekazała ustawę komisyi, która znalazła się 
na rozstajnych drogach : albo utrzymać swą pier 
wotną uchw łę i spełaić żądania interesowanych 
oraz tylekroć dane ių obetn'ce, albo poddać 
się dyktatowi rządu i Ieby panów, a temsamem 
stworzyć pokurcz niezdolny sp:łnić przywiąza- 
nych do niego nadziei a sobie przysporzyć 


jeszcze jedną smutną kartę w swym „wieńcu 
chwały“. 

Kowisya, w której ze strony stronnictw bur- 
żuazyjnych zasiadał szereg urzędaików (@’E v-rt, 
rad a sądowy, Huffmana von Wellenhof. profe. 
sor gimnazyalay, dr Waber, komisarz skarbo 
wy, German, radca dworu, Matakiewicz sędzia, 
H:ine i Vojna, urzędnicy kol-jowi itd.), posta- 
nowiła zapyteć się organizacyi urzędników i 
służby, jak one zapatruj; się na zmiany. Za- 
częto robić „nastrój“: posłowie burżazyjni od- 
bywali narady, zamawiali sobie telegramy z 
prowincyi, a wynikiem tego był — wojowniczy 
nastrój w komisyi. Na wniosek referenta posła 
Czecha komisya uchwaliła przywrócić co do 
kiiku paragrafów swą pierwotną uchwałę; wy- 
głaszano zapatrywaaie, że Izba panów przekra- 
cza swą kotmpetencyę; że urzędnicy i służba 
mają prawo do żądania tego, co Izba posłów 
uchwaliła jako wynik kompromisu między or- 
ganizacyami a posłami; słowem — zdawało się, 
że sprawa jest na dobrej drodze i że posło- 
wie wytrwają przy swej uchwale. 

Nagle nastąpiła kompletna zmiana dekoracyi: 
z komisyi zaczęli członkowie-urzędnicy uciekać 
w skandaliczny sposób. Pvezątek zrobił prof. 
Hoffmann von Wellenhof, który w swoje miej- 
sce dał wybrać do komisyi posła Hummera, 
aptekarza; poseł Waber, nie mogąc posłać za- 
stępcy, przestał uczęszczać na posiedzenia; ko- 
misya wkońcu zupełnie zwiaęła chorągiewkę, 
zreasumowała swe odmienne uchwały i uchwa 
liła cały tekst, z drobaemi zmianami, przyjęty 
przez I.bę panów. Dla wiadom ści urzędników 
i slużby podajemy nazwiska posłów polskich, 
którzy głusowali za reńsumcyą Są to pp.: Ger 
m an, poseł nowosądecki, Matakiewicz, po: 
se wiejski, Osuchowski, poseł wiejski i 
Rauch, poseł miejski stanisławowski. — Na- 
tomiast wszyscy posłowie socyalistyczni głoso- 
wali przeciw reasumcyi, która uchwaloną zo- 
stała 22 głosami przeciw 14 Głosowanie to od- 
było się w sobotę 14 grudnia i ten dzień po- 
winni urzędoaicy i słażba zapisać sobie w pa- 
mięci, jako dzień, w którym ujawniło się praw- 
dziwe oblicze ich „przyjaciół*. 

Czem większość uzasadniła swą zdradę? Prze- 
dewszystkiem będą urzędnikom przedsta- 
wiać, że oryanizacye życzyły sobie, aby raz już 
ustawa została uchwaloną. Na ten „argument* 
odpowiedź jest taką, że te organizacye 4prze- 
ważnie z Czech), które takie telegramy prze- 
słały, nie reprezentują wcale ogółu, ani nawet 
większości urzędaików i wiadomo zresztą, w 


jaki sposób telegramy takie przychodzą do sku- 
tku. Specyałaie posłowie galicyjscy nie mo- 
gą nawet na takie „usprawiedliwien'e* się po- 
wołać, gdyż organizacye urzędnicze w Galicyi 
do ostatka wytrwały w oporze i wcale nie u- 
poważniły posłów do zaprzedania ich praw za 
gołosłowną ubietnicę ministra Heinolda, że „rząd 
nie będzie w sposób prześladowczy stosował 
paragrafów antykoalicyjnych*. Jaką wagę mo- 
żna przywiązywać do takich przyrzeczeń rządu, 
wiedzą chyba urzędaicy, których od dziesiątek 
lat karmią różnemi obietnicami. Co się zaś ty- 
czy służby, to „argumentem* będzie prawdo- 
podobnie zgoda rządu na podwyższenie dotacyi 
na polepszenie jej bytu o 2 miliony koron, co 
wobec 60000 służby wynosi 33 K 33 b, na 
głowę. Wątpić można, czy taka „poprawa* za- 
stąpi służbie utratę praw obywatelskich; wiemy 
nawet, że ogromna część służby zdecydowaną 
jest walczyć do ostatnich konsek weacyj przeciw 
takiej pragmatyce, m ędzy innymi licząca blisko 
20 000 człunków organizacya służby poczto- 


wej. 

Większość, która wydała urzędników i służbę 
na łup samowoli rządowej, nie dając w zamian 
nawet materyalnego polepszenia, o ile wogóle 
większy kawałek chleba może zastąpić myślą- 
cemu obywatelowi ukrócen'e jezo praw, czuje, 
że popełniła zdradę i sama dała temu wyraz. 
Na posiedzeniu bowiem komiayi referent poseł 
Czech powiedział po uzasadaleaiu wniosku na 
reasumcyę : 

„Wyraźnie i stanowczo musi się dziś powie- 
dzieć: Nie będzie zapisanem na kartach sławy 
w historyi parłamentu, że urzędaicy i służba 
musieli okupić konieczną i nieodraczalaą popra- 
wę swego ciężkiego pił żenia ekonomicznego 
ustawowo ustanowionem okaleczeniem 
swych praw, jakoobywatelipaństwa*, 

A więc większość wie, co zrobiła; czuje całą 
podłotę swego postępowania, a przecież cisami 
ludzie w przyszłości będą taksamo ćmili urzę- 
dników i służbę, jak przedtem robili! Przypomi- 
namy sobie zgromadzenie urzędników podatko- 
wych z całego kraju, odbyte w lipcu br. w Kra- 
kowie w sprawie pragmatyki. Jak tam poseł 
Zieleniewski zapewniał o „obronie do osta- 
tka żądań urzędników" i jak p Leo listownie 
zapewnił o takichsamych uczuciach! Zgroma- 
dzeni oklaskami i powstaniem z miejsc podzię- 
kowali obecnemu i nieobecnemu posłowi i za- 
pewne rozjechali się do domów z wiarą, że żą- 
dania ich są w dobrych rękach. Mają teraz do- 
wód, a gdy pragmatyka przyjdzie ppd obrady 


WACŁAW SIEROSZEWSKI. 


WACHLARZ JAPONSKI. 


(Kartka z podróży w r. 1803). 


(Ciąg dalszy). 

— A ci? — pytam. 

— Ci dowiedzą się ostatnil... Najmniejszy po- 
płoch, a utopią nas, zgubią samych siebie i 
wszystkich. 

U zejścia do kajut spotykamy konsula z wa- 
lizą w ręku, z ogromnym pasem korkowym... 
z dwoma pasami korkowymi na piersiach. Z dala 
dobiegają po niemiecku wykrzyki „wesołych 
d 


— Panie, dobry paniel... Niech pan na nas 
zaczeka l... 

Ale konsul pędzi wprost do nas: 

— Zaraz do brzegu! Dlaczego parowiec nie 
zawraca do brzegu? 1... 

— Jeszcze czas|.. 

— Co to jest?... Jaki czas?... Co to jest czas?,.. 
Pośrodku rzeki... nikt stąd nie wypłynie! 

— I tak nie wypłyniel... Ch ńczycy nawet do- 
bijają tonących. Jest to, według nich zdobycz 
Smoka Rzeki. Grzech mu ją odbierać! Niebez 
piecznie |... Zerwie tamy... Rozszaleje... Gdybyś 
my w nawpół rozbitym, albo płonącym statku 
przybili do brzegu, nie wiadomo, co zrobiłaby 
z nami ludność? Niech pan patrzy: nigdzie mia- 
stal... Kraj głuchy, kąt dziki!... — mówił T. 

Oczy konsula stały się okrągłe. 


WINA 
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Didolić i Prpić 


Nie wiedziałem, czy Japończyk mówi prawdę, 
czy żartuje, gdyż lekki uśmieszek nie schodził 
z jego wąskich warg. Ale gdym spojrzał na nie- 
zmierzone odmęty szaro czarnej rzeki, na mgli- 
ste, tajemnicze wybrzeża, na nieznane wsi i o- 
sady, ledwie rysujące się na widuokręgu oraz 
na małe czółenka, których roje żwawo płynęły 
ku nam zewsząd — poczułem zimny dreszcz. 
Widocznie już tam na ziemi spostrzeżono gro- 
żące nam niebezpieczeństwo, i chciwi zdobyczy 
porzeczanie — śpieszyli ku nam jak robactwo 
do padłego trupa. Otuchy dodawał mi jedynie 
spokój Japończyka. 

— Niech pan się nie lęka l... — uspakajał mnie 
ten. — Tak źle nie będzie!... Są łodzie ratun- 
kowe... 

— Ale ludzi mało. 

— [stotaie ludzi mało, lecz damy sobie jakoś 
radę... 

— Jak to: przewieziemy 500 Chińczyków? 

— O nie! Ci zapewne zginą, o ile nie powie- 
dzie się przyholować parowca do brzegu! My- 
śię wszakże, iż uda się opanować pożar — ka- 
pitan kazał zrzucać bawełnę do wody... 

Pośpiesznie zapakowałem rzeczy, wyniosłem 
je na pokład i pobiegłem na dziób okrętu do- 
wiedzieć s'ę, jak rzeczy stoją. Dym buchał stam- 
tąd jeszcze gęstszy i po drodze potrąciłem kil- 
ku majtków okopconych i wpół przytomnych 
od czadu, pijących chciwie wodę z kubłów. 

Smród zgorzeliny był tak silay, że dotarł wi- 
dać i na dolny pokład. Tam hałasowano i stu- 
kano wściekle w zamknięte drzwi, Walka z o- 


L. Stadtmiillera 


cały zapas najstarszych win ko- 
nlaków, miodu nabyła zawodowa 
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gniem nie ustała jednak. Chińska załoga, za- 
grzewana przykładem oficerów japońskich, po 
chwilach wytebnienia rzucała się na powrót na 
płonącą piramidę pak bawełnianych i strącała 
je do wody. Płynęły mby kawały piany białej, 
unoszone prądem szybciej od naszego statku... 
Roje czółenek upędzały się za nimi, łowły je 
i wciągały na burty... Chmary innych płynęły 
od brzegów, znęcone łatwem żniwem... Ale ża- 
dna z nich nie zbliżała się do nas, nie kwapiła 
z pomocą, nawet z zapytaniem... 

Wizawa pod pokładem wzrastała. Konsul z 
walizą w ręku stał koło maie i osłupiałym wzro- 
kiem śledził, jak ustawiam aparat fotograficzny. 

— Co pan robi?... 

— No, może jeszcze nie zginiemy, a scena 
niezmieroie ciekawa ! 

N e słyszałem, co odpowiedział, gdyż nadbiegł 
T. i pociągnął mnie do ratowników. 

— Chodźmy, może choć parę sztuk zepchnie- 
my l... Jeżeli nie zajęły się jeszcze deski pokła- 
du — wszystko głupstwo |... Mam nadzieję, że 
nie zajęły się, bo obficie polewali wodą... Wciąż 
leją, widzi pan?... 

Trudno było zwalać ciężkie bale do rzeki, 
gdyż trzeba je było przedtem przetaczać przez 
wysuką burtę. Nadomiar były tak gorące, że 
parzyły w dłonie. Udało się jedaak tak rozru- 
szać i rozczłonkować ich piramidę, że utworzył 
się dostęp do pokładu dla strumieni wody, wcią 
wyrzucanaej z sikawek. 

— „Banzaj* l... — krzyknęli Japończycy, wy” 


chodząc z dymu czarni, unurzani, ale jacy 
— 
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pełnej Izby, będą mieli drugi, jaką wagę można 
przywiązywać do zapewnień posłów z Koła pol 
skiego, które tyle urzędnikom zawdzięcza. 

Nie chcemy przy tej okazyi robić polityki par- 
tyjnej i z pewnością nie rozchodzi się nam o 
pozyskiwanie głosów urzędniczych z tego ty tułu, 
że posłowie nasi spełnili swój obowiązek. Cnce 
my jednak wskazać na różnicę między posłami, 
uchodzący mi za patentowanych obrońców urzę- 
dniczych, a posłami okrzyczaaymi przez przeci- 
wników za wrogów. Wniosek z tego porówna 
nia niech sami urzędnicy wyciągną. 
(Gmail O G 


Teraz sobie przypomnieli o Polakach, | 


Na dorocznym bankiecie „słowiańskim“, urzą- 
dzonym przed paru dniami w Petersburgu przez 
znanych macherów pansiawistycznych i czarnose- 
cinnych, przyjęto następującą uchwałę: 

„W przededniu groźnych wypadków, gróźb 
austryackich pokojowi europejskiemu, ucze- 
stnicy dorocznego bankietu sł wiańskiego, 
nie mogą pom'nąć mil'zeniem bolaczki Sło 
wiańszczyzny — sprawy polsk ej Społerzeń- 
stwo rosyjskie zwraca się, w imię wspólaych 
intererów Słowiańszczyzny, w imię przyszłej 
jej potęgi, z całego serca do narodu pel- 
skiego, do inteligencyi polskiej z wezwaniem, 
ażeby losów narodu polskiego nie odłączała 
od losów słowi»ńskich i rosyjssich. Równo 
cześnie zwrócić należy uwagę na konieczność 
zən echania polityki nieufności i nieporozu: 
m eń wzajemnych. Losy P: lsk! były i będą 
nierozdzielnie złączcne z losami Rosyi, do 
póki Polska będzie słowiańska, a inną ona 
być nie może“. 

Z pośród różnych krokcdylich westcbnień na 
tym bankiecie zanotujemy slowa p. Baszmakowa, 
który ubolewał, że Rosya nie zagaraęła była wscho- 
dniej Galicyi a natomiast zajęła „niepotrze.- 
bne“ jej ziemie pol-kie i „my — mówił — po- 
tomkowie cierpieć musimy za ten błąd“. 

Cierpienia Rosyi muszą być tak dojmują'e, że 
popada ona aż w ataki nieprzytomne furyi i wów- 
czs dławi braci S'owian polski: h. 

A oto kulminacyjna prónka bezczelności czarno- 
gecińców rosyjskich: Sekr:tarz teg» bantkietu, jak 
doncsi „Nowoje Wremia*, wystosował był depeszę 
powtelną do Lwowa pod adresem Rady Narodo- 
wej; depeszę tę jednak zwróciła poczta austrya- 
cka z dopiskiem, iż... adresata odszukać nie 
może. 


Ostatnie telegramy zdają się wskazywać, że w 


rzeźcy i dumni. 

Opowiadali coś szybko p. T., który mi tłóma- 
czył, że główne niebezpieczeństwo minęło, że 
można teraz wziąć się do powolniejszego, syste- 
matyczniejszego ratunku. 

— Nawet część bawełny da się ocalić. 

Wciąż jeszcze płynęły gwałtownie obfite kłęby 
dymu, ale utracił on już był swą złowrogą żół- 
tość, stał się, jak w początkach. białym, podo- 
boym do waty, Pomęczeni ludzie już nie rzu- 
cali się, jak wściekli, lecz podzieleni na partye, 
zmieniali się kolejao. Paki bawełny roztrącano, 
rozdzielano, niektóre rzucano za burtę, inne suto 
polewano wodą w otwór, zreb'ony pośrodku.. 
Płonąca wata syczała, jak żywa i pęczniała, jak 
ciasto... Po godzinie takiej pracy już tylko tu 
i ówdzie sunął się dymek z bawełnianego ru- 
mowiska. Ch ńscy posługacze z wiadrami w rę 
ku ścigali te dymki z wesołym śmiechem... Ofi 
cerowie japońscy, z wyjątkiem jednego, odeszli 
na tył parowca, który już znowu dygotał od 
uderzeń śruby, walczącej z prądem Jang tse. 

Wracając do siebie, słyszałem w łazience okrę 
towej huczne śmiechy kąpiących się Japończy- 
ków. Konsul pił w jadalni piwo, a „wesołe da- 
my*, schwytawszy mnie w przejściu, wyrzucały 
mi płaczliwym głosem: 

— To my, panie, o mało nie zginęli, a pan 
nam nic nie powiedział... Nawet konsul nie nam 
nie pomagał... My o mało nie oszalały !... 

Do Nankinu przybylśmy późao w -noćy; © 
zwiedzaniu miasta mowy być nie mogło. 

25 listopada, 8 godzina rano, Opuściliśmy przy- 
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poważnych (zbliżonych do rządu) sferach zaczy- 
nają na seryo grać komedyę zmiany kursu wobec 
Polaków. 

Charakterystyczne, że do propagandy w tym 
ki-ronku zabrał się wódz jednego ze skrzydeł ro 
syjskiego nacyonalizmu w Dumie Krupienskij, 
osoba bardzo mile widziana w rosyjskich wyso 
kich sfera'h biurokratycznych. Jest to człowiek, 
którego ani przez chwilę nawet niepodobna po- 
sądzić o jakieś szczere sympatye względem Po- 
laków. 

Czy robi to ża czyjąś wysoką radą ? Czy na po- 
lecenie rządzącej biurokracy: ? 

Na razie napewno tego twierdzić nie można 
Niema danycb. Jakieś jednak nowe tony docho- 
dzą z Petersburga. 

Ostatnia wieść brzmi: 

„Odhyło się zebranie rosyjskich działaczy spo- 
łscznych. na którem wygłosł odczyt Krupienskij 
o stosunkach polsko rosyjskich w zwązku z obe- 
cną sytuacyą polityczną i ewentualną wojną Na 
z braniu uchwałono rezolucyę, aby wszysłkie 
narody, wchodzące w skład państwa rosyjskiega, 
miałyprawookreślaniaswych praw(??) 
oraz że ohecna chwila żąda stanow zo natychmia- 
stowej zmlany polityki rządu rosyjskiego wobec 
Polaków I kwestyi polskiej”, 

„Stanowczo“, „natychmiast* — zmienić polity- 
kę wohec Polaków!.. To brzmi dość — niezwy 
kle! Widocznie wymogi polityki zewnętrznej są 
silniejsze od petersburskich antygatyj i tradycyj. 

Stanowcza postawa Polaków w obecnej chwili 
przełomowej bez wrażenia w Petersburgu już nie 
przeBzła. 

Być może, nowy generał gubernator warszawski 
przywiezie jakieś j»śniejsze do Warszawy wieści 
o nowym kursie, Z Warsz”wy bowiem donoszą, 
że nadeszła wiadomość z Petersburg», iż generał 
Samsonow został już mianowany generał guber- 
natorem warszawskim. 


Uspokojenie na całej linii. 


Nadzieja, że zatarg z Serbią zostenie w dro- 
dze pokojowej zsłatwiony, utwierdza się coraz 
bardziej. Nawet w Belgradzie, gdzie dotąd pi. 
sma występowały namiętnie przeciw Austryi, 
znać polepszenie. Nawet radykalna „Tribuna*, 
która wczoraj jeszcze pisała o konieczności roz- 
bioru Austryi, dzś cgromnie złagodniała i za- 
przecza, jakoby w Serbii istniało stronnictwo 


prące do wojny; przeciwnie — wszyscy mają 


stań wcześnie, aby odzyskać strzcony przez wczo- 


rajszą przygodę czas i przybyć do H ńkou w ter- 
minie. Japończycy nie lubią się spóźciać Towa- 
rzystwa żeglugi, wspomagane przez rząd, obo- 
wiązane są Śe śle notować czas przybycia i okres 
pobytu swego na każdej przystani. Z powodu 
najmniejszego opóźaienia muszą tłómaczyć się 
minstrowi komunikacyi w specyalnym raporcie 
i, o ile ten powodów nie uwzględni. płacą karę. 
Widocznie pożar tych rozmiarów, który nam się 
zdarzył, nie był dostatecznym powodem. Ś uba 
„Talee Maru" pracuje ze Szczególną energią. 
Nankin uchodzi, tonie w porannej, różowej mgle. 
Koło przystani nankińskiej widzę jedynie domy 
europejskie i garść lepian+k rybackich, ubogich 
straganów, ciemaych szyneczków. Na rzece moe 
łodzi, cały ich tłum leży wyciągnięty na piasku, 
a u sąsiedniego przylądka w małej wnęce po 
brzeża las masztów — tam przystają dżonki, 
Właściwe miasto szarzeje opodal, zamknięte, ni 
by w pudle, w czworoboku wysokieb, zębatych 
murów, z poza których sterczą jeno szczyty pa- 
gód i grzbiety wynioślejszych dachów, upiększo- 
ne figurkami zwierząt i smoków. Słynnej pa- 
gody porcelanowej, wysokiej na 200 stóp, zhu- 
rzonej w czasie powstania tajpingów w r. 1852, 
cudu kunsztu garncarskiego, nie odbudowano, 
gdyż nie stało, jak mi mówiono, wśród spółcze- 
snych ceramików chińskich zdolnych do tego 
majstrów i inżynierów. W murach miasta, zwró 
conych do przystani, widać jedną jedyną bramę, 
a nad nią potężną piętrową wieżę. Wielkie, okute 
żelazem podwoje jeszcze szczelaie zamknięte, co 


Nowy progra 


nadzieję, że zatarg z Austryą zostanie w dro- 
dze pokojowej załatwiony. 

Tęsamą nadzieję ma nowy poseł serbski w 
Wiedaiu Jovanovicz, który wobec redaktora 
jednego z pism wiedeńskich oświadczył między 
innymi: 

„Zdaje mi się, iż mogę z pewną stanowczo- 
ścią zapewnić, że kwestye, które są jeszcze w za- 
wieszeniu, załatwione będą ku obopólnemu 
zadowoleniu. Nie widzę powodu, dlaczegoby 
to nie miało się udać. Wierz mi pan, że wszy- 
scy rozsądni ludzie w Serbii mają przekonanie, 
iż korzystnie będzie dla nas utrzymać dobre 
stosunki z sąsiadem“. 

Dalej notują dzienniki pokojowe oświadczenie 
hr. Berchtolda, który na przyjęciu burmistrza 
z Węgierskiego Hradyszcza na Morawach (koło 
tego mias'a leżą dobra m nistra Buchiowice) 
powiedział, że starał się ze wszystkich sił utrzy- 
mać pokój i ma nadzieję, że dalej go utrzyma. 

Podczas gdy w Wiedniu i Belgradzie zaczy- 
na brać górę prąd pokojowy, to w Londy- 
nie znowu zapanowało zdenerwowanie na tle 
stosunków austryacko rosyjskich. Prasa anziel- 
ska, która w przeciwstawieniu do francuskiej 
uznawała dotąd pokojowe i poprawne zacho- 
wanie się Austryi, zaczyna — prawdopodobnie 
na tle niezbyt pomyśloych horoskopów konfe- 
rencyi pokojowej — zzwrzucać Austryi, że ona 
wywołuje niepokój wbrew „spokojnemu i u- 
miarkowanemu zachowaniu się Rosyi. Głosy te 
są jednak tak zmienne, że po zanotowaniu ich 
można przejść nad nimi do porządku dzien- 
nego. 


Konferencye pokojowe w Londynie, 


Odroczenie obrad. 


Londyn. Stosownie do porozumienia między 
del gatami pokojowymi, według którego prze- 
wodniectwo obrad ma być prowadzonem kolejno 
przez delegatów według alfabetycznego porządku 
reprezentowanych przez nich państw, prezydent 
sobrania Danew otworzył wczoraj o godz. 11 
przed południem obrzdy konferencyi pokojowej. 
Pierwszym punktem porządku dziennego jest 
wym'ana pełnomocnictw, poczem mają być oma- 
wiane sprawy formalne. Delegaci starają się jak 
najcychlej przystąpić do obrad merytorycznych. 

Dalszy ciąg obrad kooferencyi pokojowej odro- 
czono do czwartku. 

Delegaci pokojowi odmówili po konferencyi 


dania wyjaśnień dziennikarzom. 


nadaje ogromnemu miastu, pogrążonemu w śnie 


i bezruchu, jak é dziwny, fantastyczny wygląd. 
Obrzeża różowego blasku na gzemsach, kantach 
i rogach lihiowych od mgły i oddalenia budyn- 
ków, złocenia szczytów. rozpłomieniające się tu 
i ówdzie w promieniach zorzy, kamienaa moc 
wyniosłych, a rozlewnych jak chmura murów, 
potęgują bajeczność wrażenia. Nie mogę popro- 
stu uwierzyć, że w tem kamienaem gnieździe “ 
kryje się z górą pół miliona ludzkich istot, że 
oto, za chwilę, z błyskiem pierwszych promieni 
słońca, zagrzmią na wieżach miedziane trąby 
straży, rój ten rozbudzi się, ożyje, poruszy, roz- 
śpiewa wraz, jak stado ptaków. Popłyną po uli- 
cach pracowite tłumy, potoki ludzkie wyleją się 
z otwartych wierzei bram. 

Jost w Chinach dużo miast ludniejszych i bo- 
gatszych od Nankinu, ale mało jest równie zna- 
komitych. Do 1405 roku był on siedzibą cesa- 
rzów chińskich, a do dziś pozostało głównem 
gniazdem staro chińskiego ruchu patryotycznego 
i dążącego do zrzucenia mandżurskiego jarzma 
i przywrócenia starożytnej dynastyi Mıń (Ming), 
starożytnej enoty i starożytnych obyczajów. Je- 
daocześaie ruch ten był prawie zawsze refor- 
matorski w znaczeniu spółczesnem. Tu gaieź izili 
się „Czciciele Boga“, którzy z „Bractwem Nieba 
i Ziemi“, oraz „Związkiem Trójcy* wywołali po- 
wstanie tajpingów, oderwali od Ch'n północnych 
ogromną połać kraju i założyli w 1852 roku oso- 
bne państwo ze stolicą w Nankinie, z własaym 
cesarzem, którym obrano przywódcę rewolucyo- 
nistów, reformatora Huń siuń ciuena. C. d. n. 


m Pd piątku 13 do czwartka 19 b. m. 


Między obrazami: Chrzest syna arcyksięcia Ka- 


E l, 

rola Franciszka Jozefa | arcyksiężnej Zyty. — Przegląd tygodniowy, obejmujący 

najważniejsze wypadki ostatnich dni. — Maks operator nagniotków z miłości, 

humoreska. — W masce | bez maski, trzyaktowy dramat mimiczny ze słynną 

Asią Nielsen w tytułowej roli. — Obfity program kończą nowe epizody z wojny 
: bałkański-j i inne zajmujące obrazy i humoreska, 


Codziennie przedstawienia od godz. 4 do 10!» wieczór. 
W niedzielę i święta od godziny 3 do 11 wieczór. 
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Londyn. Oficyalnie donoszą, że odroczenie kon- 
ferencyi pokojowej do czwartku nastąpiło z tego 
powodu, aby delegaci tureccy mogli się porozu- 
mieć ze swym rządem, ponieważ instrukcye ich 
pozwalają im tylko pertraktować z delegatami 
trzech państw bałkańskich, które podpisały za- 
wieszenie broni. 

Mała nadzieja pokoju. 


Londyn. Najogólniejsze jest przekonanie, że ro- 
kowania pokojowe nie doprowadzą do rezul- 
tatu. Wszystkie prawie dzienniki dają wyraz 
skrajnemu pesymizmowi. Dillon w „Daily Tele- 
graph* podaje rozmowę z jednym z delegatów, 
który między innemi powiedział: 

— Celu konferencyi nie osiągniemy. To 
przechodzi nasze siły. Może jestem pesymistą, 
zapewniam jednak, że mówię tylko to, na co 
bezpośrednio patrzę. Obawiam się, że znów 
będziemy musieli chwycić zabroń. 

* 


Walki turecko-greckie. 


Walka flot. 


Konstantynopol. Jak słychać, ministerstwo woj- 
ny otrzymało od komendanta floty tureckiej te- 
legram, donoszący o nowej walce między 
flotą turecką a grecką, która miała miejsce 
wczoraj rano. Po godzinnej walce zauważono 
płomień na „przedniej części pancernika greckie- 
go „Averos“. Pancernik wkrótce narhylił się na 
powy bok. Inne okręty greckie cofnęły się, za- 

rawszy ze sobą pancernik „Averos*, 

Słychać, że tureckie okręty transportowe czy- 
nią przygotowania do przewozu wojska. Miejsce 
przeznaczenia transportu wojska nie jest znanem. 

Ateny. Oficer pancernika „Averos* zapewnia, 
iż widział, jak turecki pancernik „Hajredin Bar- 
Te) złą został trafiony przez pociski floty gre- 
ckle 


Walki na wyspach. 


Konstantynopol. Telegram komendanta wojsk z 
Mitylene donosi, że wczoraj o godz. 9 rano dwa 
jako krążowniki uzbrojone greckie okręty trans- 
portowe pojawiły się koło Molivo i wezwały sta. 
tki do oddalenia się. Gdy tego nie uczyniono, po- 
czął okręt grecki bombardować port, przyczem 
powstał pożar w budynku „Dette publ que*, w 
w urzędzie cłowym, dwóch magazynach, dwu ka. 
wiarniach i jednym hotelu. Kilka domów i maga- 
zynów uszkodzonych. Z ludzi nikt nie zginął. 

+ + * 


Konferencya ambasadorów. 


Pierwsze obrady. 


Londyn. Konferencya ambasadorów zebrała się 
wczoraj o godzinie 31/a po połudaiu w urzędzie 
spraw zagranicznych. 

Biuro Reutera dowiaduje się, że na wczoralszej 
konferencyi ambasadorów nie wyłoniła się żadna 
poważna różnica zdań i konferencya odbywała się 
w najlepszej zgodzie do końca. 

Zdziwienie wywołuje postępowanie delegatów 
tureckich, którzy nie postarali się o Świeże in. 
atrukcye, chociaż wiedziełi, że G'ecy przyłączają 
się do zaweszenia broni. Delegaci iureccy zażą- 
dali, aby im tymczasem zokomunikowano warun- 
ki pokoju, na co otrzymali ocpowiedź, że to by- 
łoby bezcelowem, ponieważ rokować mogą tylko 
zastępcy czterech państw bałkańskich. 

Ogólna zasady. 

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że amba- 
sadorowie odbyli onegdaj konferencyę u sekretarza 
stanu Greya, na której uchwalono ogólae zasady 
mającej się rozpocząć konf-rencyi. Biuro Reutera 
dow aduje się ze źródła dyplomatycznego, że każda 
uchwała powziętą będzie tylko „ad referendum*, 
a obrady będą poufne. Najpierw będą przedmio- 
tem obrad sprawy drażliwsze Spodziewsją się, że 
stała i szybka wymiana zdań między zastępcami 
mocarstw będzie miała korzystny i uspakajający 
wpływ na opinię publiczną w Europie i rządy 
będą mogły urzeczywistnić swe życzenia co do 
rozwiązania istniejących kwestyj i utrzymania po- 
koju. 

Zgoda mocarstw. 
Wiedeń. „N. fr. Presse“ podaje z Londynu roz- 


INA 
„Kino- Wanda , 


koniakł, śliwowice, ru- 
my,znakomite szampa- 
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mowę z jednym z ambasadorów, który powiedział, 
że intencyą konferencyi ambasadorskiej jest popie- 
rać konferencyę prkojową, niejako pośredniczyć i 
dopomagsxć żeby pokój przyszedł do skutku. 

Paryż. Poincarć ma zamiar 20 b m. odpowiedzieć 
na inierpelacyę w sprawie udziału Francyi w kon- 
ferencyi ambasadorskiej. W tej odpowiedzi zaakcen. 
tuje, że wszystkie mocarstwa zgodnie dążą do 
qerara pokoju. 


Całonocne posiedzenie 
Izby posłów. 


Wiedeń, 18 grudnia. 


Rozpoczęte wczoraj o godzinie 11 przed po- 
łudniem posiedzenie Izby trwało całą noc z po- 
woda obstrukcyi radykałów czeskich przy ob- 
radach nad ustawą o 

świadczeniach wojskowych. 


Dawno już gmach parlamentu nie był tak, 
jak wczoraj, ożywiony. Posłowie zjawili się w 
ogromnym komplecie. We wszystkich salach i 
korytrrzach widać było konferujące grupy. Co 
do plenaraego posiedzenia Izby posłów wiedz'a- 
no, że całą noc wypełni mowa posła F.esla i 
nie zwracano uwagi na zajścia w Izbie; nato- 
miast głównie zajmowano się rokowaniami pol- 
sko ruskiemi, bo od ich wyniku zależeć miało, 
czy do obstrukcyi przyłączą się Rusini czy nie. 

Na początku posiedzenia przyszło do awan- 
tury, ponieważ poseł Burzival twierdził, że 
widział, jak poseł Hummer przy losowaniu mó- 
wców głosował dwa razy. Potem radykali cze- 
scy zaczęli stawiać jeden po drugim wnioski 
odiaczające. W głosowaniu odrzucono wszy- 
stkie te wnioski w zwykłych głosowaniach 274 
głosami przeciw 20 i 344 głosami przeciw 87. 
Imiennego głosowania nie było, gdyż Izba na 
zapytanie przewodniczącego orzekła, iż imienne 
głosowanie jest tu niedopuszczalne. Następnie 
ogromną większością uchwaliła Ieba rozpocząć 
Il. czytanie ustaw o świadczeniach wojennych. 
(Wielka wrzawa na ławach czeskich radyka- 
łów, którzy protestowali przeciw temu, że pre- 
zydent nie uczynił zadość ich żądaniu o nową 
listę mówców). 

Wśród wrzawy referent poseł Stólzl rozpo- 
czął dyskusyę, 


Oświadczenie polskich socyalnych 
demokratów, 


Przeciw obstrukcyl. 


Poseł tow. Lieberman wystąpił bardzo 
ostro przeciw stroanictwom obstrukcyjnym wo. 
góle, a w szezególności przeciw radykałom cze- 
skim. Ilekroć w I.bie stronnictwa chcą praco- 
wać, wypadają, jak drapieżne zwierzęta z za- 
sadzki, stronnictwa obstrukcyjine i wołają do 
rządu „pieniądze lub życie”. Domagają się one 
kiesy rządowej, a gdy tej nie dostaną, biorą 
Życie lecz nie rzadu, tylko ludów, parlamentu 
i demokracyi. (Żywe oklaski u socyalistów). 
Stronnictwa obstrukcyjne powinny zważyć, że 
nie one same istni: ją w Austryi. Następnie mó- 
wca uzasadniał swe wotum mniejszości przeciw 
ustawie, która jest wrogą dla robotników 
i prosi, aby Izba przyjęła jego wniosek o przej- 
ście do porzydku dziennego nad ustawą. 

Przeciw Żądaniom Sarbil. 


Socyaliści, zwalczając ustawę o świadcze- 
niach wojennych, nie mają najmniejszej chęci 
popierania interesów serbskiego imperyalizmu. 


,Musimy odaosić się z największą nieu- 


fnością do pewnychżądańserbskich, 
które stawiają oficyalni politycy rosyj- 
scy z aprobatą panslawistycznych podżegaczy. 
(Oklaski u socyalistów). 

Przeciw Rosyl z Austryą. 

Trzeźwe i chłodne rozważanie interesów na- 
rodowych rozkazuje polskim socyalistom w woj- 
nie zaczepnej rosyjskiej całą swoją siłę 
oddać do dyspozycyi Austryi, jako 
swego naturalnego sojusznika. (Oklaski u pol- 
skich socyalistów) Nikt w Austryi nie myśli o 


św. Gertrudy 5 


(niedaleko poczty). 


Didolić i Prpić 


ny polecają na Święta we Lwowie, przy ul. Czarnieckiego I. 3. 


Od 18 do 25 grudnia b. r. Nowy wspamiały program, 
Oprócz wielu prześlicznych obrazów przedstawi”n 
I i M ok kę > 
z pnego dramatu 

> pw w aktach. — lil. I IV. okres przedstawiony będzie od ie 
1012d0 1/1 913. Szczegółowy opis tego dramatu otrzymuje slą przy kasle dozy 
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wojnie zaczepnej przeciw Rosyi, podczas gdy 
do Galicyi przybywająchmaryszpie- 
gów rosyjskich i tysiące rubli rozrznea się 
w kraju, zaś w dziennikach panslawistycznych 
opowiada się najstraszniejsze bajki o ucisku 
„Rosyaa* w Austryi, których wogóle nie ma. 
Mówi się wpraadzie, że oficyalna polityka ro- 
gyjska nie jest identyczna z panslawizmem, ale 
carat i panslawizm są bardzo dobrymi braćmi. 
Naród polski stol jako straż | jest mocno zdecy- 
dowanym jak ongiś przeciw Turkom, tak teraz! 
przeciw barbarzyństwu caratu wystąpić dla swej 
własnej ochrony I w obronie wolności Europy. (Ży 
we oklaski u polskich socyalistów). Jak długo 
istnieć będą polscy socyaliści, nie zamilknie 
głos domagający się wolnej zjednoczonej Polski, 

Będzie on coraz potężniejszym, a świadomość 
słuszności sprawy daje im gwarancyę, że go- 
rące życzenie całego narodu bę lzie spełnionem. 
(Potaki wania u polskich socvalistó:) Polscy so- 
cyallści Jako Polacy l socyaliści wstępują w ten 
ruch. Nierozerwalne węzły łączą ich z socyalno- 
demokratyczną międzynarodówką, której pozo- 
staną wiernymi. Jeżeli polscy socyaliści ka- 
żą swej partyi nieść sztandar niezawisłości 
Polski, to czynią to także w świadomości, że 
przez to służą ideałom ludzkości. 

Mówca oświadcza, że polscy socyaliści 
nie chcą wojny. Pokój tylko wtedy może wró- 
cić do Polski, jeżell carat będzie złamany. Kwe- 
stya polska jako klin wbija się w politykę eu- 
ropejską, a im silniej carat i pruskie jun- 
kierstwo o klin ten uderzać będą, tem głę- 
biej wciśnie się on w politykę. (Oklaski u so- 
cyalistów polskich). 


I jeszcze przeciw obstrukcyl. 

Poseł tow. Renner wystąpił przeciw obstru- 
kcyi i ubolewa, że z powodu obstrukcyi rady- 
kałów czeskich stało się niemożliwem przepro- 
wadzić postawione przez socyalistów poprawki 
do ustawy. 

Po przemówieniach posłów dra G. Grossa 
(uiem. nar.), Kócnera (młodoczecha) i dra Stein- 
hausa, imieniem Koła polskiego udziełali wyja- 
śnień minister obrony krajowej Georgi i szef 
sekcyi Reuter, poczem rozpoczęła się 


orgla obstrukcyjna. 

Poseł Verstovsek przemawiał po słoweń- | 

sku kilka godzin, a po nim zabrał głos po- 

seł Fresl, który mówił jeszcze, gdy około pół- 

nocy zakończono sprawozdanie telefoniczne 7 
Wiednia. 


Rusin! przyłączają się do obstrukcyl. 


Klub ruski wydał następujący komunikat: 

„Nieprzejednane stanowisko Koła polskiego w 
sprawie uniwersyteckiej wywołało u ukraińskich 
posłów wszystkich frakcyj wielkie rozgory”*. 
czenie, Na wczorajszem posiedzeniu klubu da- 
no jednomyślnie wyraz jak najbardziej rozgory: 
cionemu usposobieniu, tak, iż stanowisko Związku 
wobec ustaw o swiadczeniach wojennych uznano 
za sprawę Związku. 

Wczoraj wieczorem udali się do prezydenta mi- 
nistrów posłowie: Lewieki, Wasilko i Łahodyński 
i odbyli z nim 1'/a godzinną konferencyę. Po tej 
konferencyi odbyło się posiedzenie Związku, a ja” | 
ko rezultat jego powzięto uchwałę, że Związek | 
głosowzć będzie przeciw ustawom o świad: 
czeaiach wojennych i będzie prze 
szkadzał wszelkimi środkami uchwa”| 
leniu prowizoryum budżetowego. Jeżeli 
przez to parlament będzie niezdoln m do praorig 
spada odpowiedzialność za to na Koło polskie, * | 


nie na Związek“. | 


Program prac izby. 


Na posiedzeniu konwentu seniorów zgodzono £i% 
aby po załatwieniu ustawy o świadczeniach woje?” - 
nych załatwiono sprawy dotyczące nietykaln9* 
ści poselskiej, przedłożenie o prowizory 
cznym regulaminie, pragmatyce słu” 
bowej i prowizoryum budżetowem. 

Prezydent podaiósł, że zaproponuje Izbie, SPI 
szczegółowa dyskusya nad ustawą O świadczeniach 
wcjennych przeprowadzoną została w dwóch 
dz'ałach Plenarne posiedzen'a Izby od ywać się 


Szampa 
"VODICA” 


Poke aczka 2 fl 
H9 s td za „taaa 
y będzie 


Nędznicy* z powieści Wiktora Hugo 


Obraz ten obejmuje 4ok roxi 
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będą codziennie, a w razie potrzeby odbędzie 


się także posiedzenie w sobotę, 
$ 


e e 
Wypadek ministra Hussarka. 

Minister oświaty Hussarek, który po obiedzie u- 
dawał się na konferencyę do parlamentu, upadł na 
schodach i doznał przerwania śięgaa w łewem 
kolanie. Pogotowie ratunkowe przewiezło ministra 
do sanatoryum Lówa. Sądzą, że proces leczenia 
potrwa dwa do trzech tygodni. 


| 


RONIKA. 


Środa 18 grudnia. 


Nowiny krakowskie, 


W sprawie kawiarni p. Wołkowskiego. „Komitet 
oby watelski*, utworzony — jak domieśliamy — 
przez rękodzielników krakowskich z powodu spra- 
wy kawiarni pp. Wołkowskiego i Rippera, wydał 
wczoraj w tej sprawie odezwę, którą rozdawano 
po mieście, 

Nadto komi'et ten przesłał nam obszerny komu 
nikał, w którym polemizuje z twierdzeniami p. 
Wołkowskiego, opublikowanemi w „Nowej Refor- 
mie“, Treść komunikatu jest następująca: Majster 
stolarski p. Sydor przeczy, jakoby miał rok, a po 
tem jeszcze 6 tygodni czasu na wypracowanie 
szkiców i projektów, natomiast twierdzi, że p 
Wołkowski dał mu termin 3 tygodniowy, a więc 
za krótki, P. Jarra przeczy, jakoby był odmówił 
p. Wołkowskiemu kredy!u; na kilkakrotne oferty 
p. Wołkowski odpowiadał wymijająco. P. Sperling 
przedstaw a sprawę tak, że pp. Wołkowski i Rip- 
per proponowali mu, aby pod jego firmą wyko- 
nano wedle projektów p Uziębły połowę urządze 
nia kawiarni w Krakowie, a drugą połowę w 
Wiedniu, a gdy się p. Sperling na to nie 7godził 
i gdy u p Uziębły spotkali się również z odmową, 
oddali całą robotę firmie Müller w Wiedniu. Ro 
boty, wymienione przez p Wołkowskiego jako 
wykonane przez firmy krakowskie, były to roboty 
przy restauracyi domu, zamówione i zapłacone nie 
p.zez p. Wołkowskiego, lecz przez właściciela do- 
mu p. Federowicza. Jedynie tylko firma Rajal do 
starczyła p. Wołkowskiemu 10 sienników dla służ- 
by i rozwies'ła firanki, nadesłane od Millera z 
Wiednia. 

Wspomniana na wstępie odezwa wzywa do boj- 
kotu tej kawiarni, Jak się dowiadujemy, komitet 
bojkotowy gotów jest sprawę załatwić ugodowo 
pod warunkiem, że pp. Wołkowski i Ripper złożą 
pewną sumę na jednę z polskich instytucyj oświa- 
towych i na wsparcia dla pozbawionych pracy ro- 
botników. Komitet ten bowiem kieruje się tym 
względem, że główną rzeczą jest zapobiedz, aby 
— zwłaszcza w czasie kryzysu i braku pracy w 
Galicyi — przykład powierzania wykonania urzą 
dzeń wewnętrznych firmom pozakrajowym nie po- 
działał zaraźliwie i nie zachęcł ianych do pozba- 
wiawa zarohku firm i rohotaików miejscowych. 

Na walnem zgromadzeniu oddziału krakowskiego 
Uniwersytetu Ludowego, odbytem 15 b. m. w lo- 
kalu przy ul. Szewskiej 1. 16, po zagajeniu przez 
przewodniczącego Lrcf. J. Grzybowskiego zabrała 
głos p. Radhńska i scharakteryzowała w krótkich 
słowach działalność Ua. Lud, trudności pracy po- 
pularyzatorskiej, lecz zarazem przyjemność, jaką 
ta praca, budząca w słuchaczach nowe myśli, roz 
szerzająca ich widnokręgi, sprawia samemu popu- 
laryza'orowi. Marzeniem zarządu jest dom własny, 
pierwszy w Polsce dom oświatowy. W dyskusyi 
nad różnymi działami pracy zabierali głos pp. 
Kmiecik. Kurpiej, H mmelbiau, Ma'salski, Piątkow- 
ski, Malinowski, Bucewicz, Czubryński. Wniosek 
p. Widlińskiego o podniesienie wkładki na 1 K 
25 h kwartalnie przyjęto. Do zarządu weszli: prof. 
dr J. Grzybowski, przewodniczący prof. dr Ludwik 
Bruner, Kazimierz Czapiński, J. Władysław Dawid, 
dr Bolesław Drobaer, Stanisław Fromowicz, Marya 
Grzybowska, Wilhelm Hertz, dr Henryk Kanarek, 
Edmund Massalski, Helena Radłińska, Aona Rapa 
portowa, dr Józef Reiss, Marya Raszkowa, Marya 
Paszkowska, Konstanty Srokowski, Wład. Wey. 
chert Szymanowska, Helena Witkowska, dr Eweli. 
ha Wróblewska, Jan Widliństi, Stefan Żeromski, 


PRA 


Władysław Malinowski. Komisya rewizyjna: Do- 
cent dr Roman Nitsch, dr Zofia Daszyńska G liń- 
ska, Seweryn Przybyszewski, dr Alfred Krieger, 
dr Marys Balaigerowa, dr Wład, Gomplowiez. 

Wystawa książek dla dzieci i młodzieży, urzą. 
dzona przez Uniwersytet ludowy w lokalu przy 
ul. Szewskioj 16, otwarta będzie codziennie od 
godz. 3-7 wieczorem. Codziennie o godz. 5 po 
południu odbywać się będą pogadanki o literatu- 
rze dla młodzieży. Dnia 18 b. m. mówić będzie 
dr Z. Szybalska: „O powieści obyczajowej“; dnia 
19 b. m. J. Bergg'fitówna: „Informacye o książ- 
kach przyrodniczy h“. 

Z teatru miejskiego. W sobotę 21 grudnia wy- 
stawi teatr krakowski nową sztukę Stefana Krzy 
woszewskiego „Dyabeł i karczmarka*. Zaszezytnie 
znany na polu działalności scenicznej autor, któ- 
rego sztuki jak „£dukacya Bronki*, „Przywódca“, 
„Aktorki“ w repertuarze wszystkich scen polskich 
przednie zajmują miejsce, w nowym swym utwo- 
rze sięgnął do motywów komedyi fantastycznej, 
nad»jąc jej zarazem zarys stylowy pod względem 
dekoracyjnym i kostyumowym. Wystawiona po raz 
pierwszy na scenie warszawskiego teatru Rozmai- 
tości w dniu 9 listopada b r. komedya St. Krzy- 
woszewskiego „Dyabeł i karczmarka* przyniosła 
autorowi jednomyślne uznanie krytyki i gorący 
sukces u publiczności. Teatr krakowski przystępuje 
do wystawienia komedyi St. Krzywoszewskiego z 
pietyzmem i starannością o zachowanie jej stylo- 
wego wyrazu w grze artystów, barwnych kostyu- 
macb i malowniczych dekoracyach. 

Korporacyjne zgromadzenie krakowskich robotni- 
ków I robotalc krawieckich odbyło się 15 b. r. w 
sali Związka stow. rob Przy wyborach do zatzą- 
du krawieckiej Kasy chorych i do innych ciał w 
korporacyi lista, przedstawiona przez zorganizo- 
wanych robotnik.w, przeszła jednogłośnie. 
Znikoma ilość tych, którzy nie chcieli głosować 
na tę listę. wstrzymała się od głosowania, nie po- 
Gając nawet białych kartek, 

Poważny nastrój i spokój próbował zakłócić nie- 
jaki Machowski, znany i tem samem nieszko 
diiwy rozbijacz solidaraości i organizacyi wśród 
krawców. Machowski przyszedł kompletnie pijany i 
zabrał głos, nie wiedząc o czem radzą, nagadał 
głupstw i kłamstw, a tow. M Bobrowski miał 
sposobność napiętnować łgarstwa i arosancki ton 
tego pana. Takie to indywidua wnoszą po każ- 
dem zgromadzeniu protesty, narażając korporacyę 
na wydatki. 

Nadmienić należy, że przed zgromadzeniem 
wnieśli protestanci do magistratu pismo, w którem 
napisali, że sala Związku robotniczego może po- 
mi śsić najwyżej 60 osób, nie ma światła i t. d. 

Ciekawiśmy, jak długo jeszcze magistrat będzie 
uwzględniał kłamliwe protesty, wnoszone przez ta- 
kie indywidua, 

Samarytanin polski. Po skończeniu pierwszej 
geryi kursów dorsźaej pomocy w nagłych wy- 
padkach, rozpoczną się wykłady o zwalczaniu 
chorób zskaźnych dla poszczególnych grup. a to: 

W dniu 18 grudnia (we środę) o g dz. 6 wie- 
czorem w lecznicy Związkowej dla grup uczę- 
szeza,ących na kursa doc. dra Radlińskiego, dra 
Kwiatkowskiego i dra Staszewskiego. Wykładać 
będzie fizyk dr Janiszewski. 

Od dnia 28 grudnia (w sobotę) o godz. 6 wie- 
czorem w klinice okulistycznej dla gcup uczęszcza- 
jących na kursa prof dra Chlumskyego i dra Ga. 
wlika. Wykładać będzie doc. dr Nitsch. 

W szp talu Bon'fratrów dnia 18 grudnia o godz. 
6 wieczorem dla grupy uczęszczającej na kursa 
dra Rzegocińskiego. Wykładać będzie lekarz miej - 
ski dr Sik: rski. A 

W klinice okulistycznej w dn'u 2 stycznia o godz. 
6 wieczorem dla grup uczęszczających na kursa 
dra Bogdanika i dra Wachtla. Wykiaiać będzie 
doc dr N tach. 

Ćwiczenia i demonstracye Z wozami Czerwonego 
Krzyża odbędą się w koszarach Rudolfa przy ul. 
Warszawskiej w niedzielę 22 grudnia o godzinie 
10 rano. : 

Wstęp tylko za okazaniom karty legitymacyjnej 
Samərytanina Polskiego. 

Kurs społeczno-polityczny dla nauczyciell ludo- 
wych urządza Szkoła N. S P. (Wolska 13). Kurs 
trwać będzie dni 5, od 27—31 grudnia włącznie, 
i obejmie następujące przedmioty: „Zaeady eto- 


nomii społecznej”, „Zasady prawa“, „Zasady ko- 
operatyzmu*, „Kwestya agrarna*, „Najważniejsze 
zagadnienia psychologii społecznej“, „Stosunek 
G licyi do Austryi i Królestwa do Roggi“. 

Razem godzin 27. Opłata za cały kurs 6 K. Za- 
pisywać się można i składsć opłatę w kancelaryi 
Szkoły N. S P. (Wolska 13, II. p. na prawo), co- 
dzienne od grdz 5—7 wieczorem. 

Z muzyki. (Towarzystwo śpiewackie morawskich 
nauczycieli). W roku 1903 urządziło seminaryum 
nauczycielskie w Kromieryżu koncert, na którym 
produkcye chóru zwróciły na siebie ogólną uwagę. 
Wtedy to powstała u aranżera koncertu profesora 
Vacha myśl założenia z abituryentów i wycho- 
wanków powyższego zakładu chóru, którego ce- 
lem miało być uprawianie śpiewu chórałaego mę- 
skiego. 

W r. 1904 zorganizowało się „Towarzystwo śpie- 
wackie morawskich nauczycieli“. Już w roku 1905 
debiutują morawscy nauczyciele w Pradze, a wkrótce 
potem weWiedniu z niezwykłem powodzeniem, a 
na wiosnę 1906 r występował chór w Wiedniu, 
Monachium, Norymberdze, Lipsku, Berlinie i Dre- 
Źnie. 

O ile przedsięwzięcie to było finansowo ryzy- 
kowne, o tyle donioślejsze przyniosło korzyści mo- 
ralne, czego dowodem setki chlubnych krytyk w 
niemieckich dziennikach. Gdy powtórnie zaproszeni 
przybyli do Lipska, tysiące słuchaczów wypełniły 
salę Palmengartenu do ostatniego miejsca. bywio. 
łowy entuzyazm cgarnął zgromadzonych gości. — 
Odtąd zbierał chór same wawrzyny. Coroczne wy- 
stępy w Pradze i Wiedniu (w wielkiej sali „Mu- 
sik: Vereinu*), Budapeszcie, Zegrzebiu, Lublanie, a 
zwłaszcza reprezentacyjne wysępy w Paryżu, 
Nancy i w Zurychu przed sławnym Hegarem (Ton- 
halie) są wspaniałym pochodem tryumfalnym tej 
śpiewackiej drużyny. 

Teraźniejsza wycieczka artystyczna wiedzie przez 
Wiedeń, Budapeszt (2 koncerty), Raabę, Preszburg 
do Krakowa. 

Koncert w Krakowie odbędzie się 22 grudnia 
staraniem dyrekcyi koncertów krakowskich w wiel- 
kiej sali Starego Teatru. 

Już z wyżej podanych szczegółów wnosić wol- 
no, iż koncert powyższego Towarzystwa śpiewa- 
ckiego będzie niewątpliwie dla Krakowa pierwszo- 
rzędnem wydarzeniem tegorocznego sezonu kon- 
certowego 

Proces anarchisty. Jutro o godz. 9 rano w sali 
Nr 20 sądu krajowego karnego odbędzie się przed 
trybunałem zwyczajnym proces dra Aug. Wróblew- 
skiego, oskarżonego o buźnierstwo, urządzanie 
zgromadzeń uczniowskich, przestępstwa prasowe i 
o opór władzy. Bronią adwokaci dr Józef Drobner 
i dr Józef Moskwa. 

Z Instytutu muzycznego. We czwartek 19 b. m. 
odbędzie się w sali Instytutu (Anny 2) wieczorek 
muzyczny, na którym pop'sywać się będą ucznio- 
wie klas wyższych (Bach, Chopin, Czajkowski, 
Moniuszko, Różycki, Grieg, Liszt itp.), oraz produk- 
cye chóru instytutowego. 

Wypadek nad Wisłą. Wczoaj w południe około 
mcstu dębnickiego omal nie zaszedł tragiczny wy- 
padek. Na brzegu wezbranej z powodu deszczów 
Wisły bawiły się trzy dziewczęta w wieku od lat 
10 do 13. Jedna z nich wskoczyła na galar, który 
został porwany prądem wody ku środkowi rzeki. 
Dziewczynka w mniemaniu, że prąd wody zniesie 
ją w dót rzeki, wyskoczyła z galaru w wodę — 
gdzie trafiła na usypisko piasku i poczęła w nim 
tonąć Na krzyk jej zbiegł z mostu jeden z prze- 
chodniów, wszedł w wodę, wsiadł do galaru i tak 
nim kierowzł że udało mu się dotrzeć do dziew- 
czynki i wciągaąć ją na galar. Jakiś robotnik 
przyciągnął galar liną do brzegu. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mieklewisza (ul, Szew- 
ska 16, I. p.) 

Czytelnia ezasopism otwarta eodziennie od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem, 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 w południe 
1 5—9 wieczorem. Biuro otwarte w dni powsze- 
dnie od 5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

We środę o godz. 7 wieczorem: prof. M. Bogu- 
cki: „Sztuka grecko-rzymska*. 

We czwartek o godz. 7 wieczorem : inż. Żeleń. 
ski: „Współczesne kierunki budowy i przebudowy 
miast”. 


Jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Seeya- 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno- Demekr. 
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posla Z 

Kiemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalna 
1K, numer pojedynczy IO h. Numera okazowe darmo, 
opłatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków Filipe 2. 


Czwartek 19 grudnia 1912 


Nr. 290 


Repertuar taatru miejskiego. 

Środa o godz. 6 wieczorem: .Dziady* (przedstawienia 
dla młode eży — ceny zniżone do połowy). 

Czwartek „Sr ieg“. 

Pig'ek: Dobrze skrojony fresk“. 

Środa wieczór „Zygmunt August". Część T. 

Czwartek po południu: Dyabeł i k. rezmarka“. 

Czwartek wieczór: Zygmunt August“, Lzęść II. 

Piątek „Zygmunt August . Część III. 

Sobota: Dyabeł i karczmarka', komedya w 8 aktach 
Stefana Krzywoszewskiego. 

Niedziela po południu: „Bęben* (ceny zniżone do po- 


łowy) 
Niedziela wieczór. „Dyaheł i karczmarka”. 
Poniedziałek 23 b m „Paweł 1.*. 
Wtorek Teatr zamknięty. 
Środa po południu. „Jeniec Napoleona*. 


Nowiny Iwęwskia. 


Miejska sprzedaż ryb. Mejskie biuro aprowiza- 
cyjne zaw adamia, że w dniach 21, 22, 23 i 24 
b. m. urządzona będzie miejska sprzedaż żywych 
ryb na targowicach: w Rynku naprzeciw katedry, 
na placu Unii Brzeskiej, na placu Słodowym, na 
placu św. Zofii i w mleczarni plac Bema. Zada- 
niem jest miejskiego bura aprowizacyjnego nor- 
mować ceny i nie dopuścić w sprzedaży ogólnej 
do cen wygórowanych 

Miejskie bluro aprowizacyjna zawiadamia, że 
cena masła w skiepach mie s<iej sprzedaży mleka 
została obniż' na od 17 b. m. Cena masła dse- 
rowego z kwaśnej śmietany wynosi obecnie za 
kilogram 3 K 56 h. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniczych w godzinach od 71/3 do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Czwartek: „Kochany Augustynsk*. 
Piątek. „W świętej Rosyi*, sztuka w 5 aktach Kurra 


Neurode. 
Z kraju. 


Demonstracye przeciw moskalofllom. Z Sambora 
donszą: W sobotę 14 b. m. udoyły się łu późaym 
wieczorem demor stracye antymoskalofilskie. Około 
godz 9 wieczorem odbył się w „Besidzie* wiec, 
po którym wysypał się tłum około 300 głów li 
czący na ulicę. W sąsiadztwie znajdującym się 
lokalu pensyonatu „russkich dam“ wybito wszyst 
kie szyby, poczem ruszono na ulicę Lwowską do 
domu dra Ciuka, w którym się mieści Tow. kre- 
dytowe „Dobrobyt*. Całą fasadę oblano atramen 
iem i w całej kamienicy wybito szyby. Śpiewając 
ruskie i polskie pieśni, ruszono pod lokal Tow. 
„Ryznycia*, gdzie wybito szyby. Tea eam los 
spotkał czytelnię im. Kaczkowskiego, jakoteż pry- 
watne mies»kania kilku wybitnych moskalofilów. 

Z Przemyśla piszą nam w uzupełnieniu sprawo- 
zdania z uroczystości otwarcia Domu Robotniczego: 
W części muzykalno wokalnej uroczystości otwar- 
cia D 'mu Robotniczego w Przemyślu wzięła udział 
panna R berta Axerówna, świetnie akompaaiu- 
jąc (na fortepianie) parze śpiewackiej pp Ludwi 
gowi i Hendrichównej — Duże zaś zasługi około 
przemyskiego Chóru robotniczego położył p. dr Jó 
zef Axer, który w sposób godny uznania w kró- 
tkim czasie przygotował ten chór do występu pu- 
plicznego. 

Zastrzelony przez patrol wojskowy. Z Przemyśla 
donoszą: Wczoraj w nocy stojący na warcie koło 
magazynów wtjskowych w Bakcńczycach żołnierz 
zauważył posuwającego się w ciemnościach obok 
magazynu jakiegoś wojskowego w mundurze dra- 
grń:kim. Kiedy mimo trzykrotnego ostrzeżenia 
„Halt“ nieznajomy się nie zatrzymał, patrol strzelił 
do dragona i położył go trupem. 


Ze świata. 


Konfiskata oplum. Onegdaj na poczcie głównej 
w Warszawie sędzia I rewiru Buse skonfiskował 
71 przesyłek, zawierających opium. Transport ów 
wysłany był przed kilku tygodniami przez jedną 
z firm warszawskich, wielki ha del towarów apte 
cznych Spiessa, do Czyty, gdzie władze miejscowe 
zaprotestowały przeciw wydaniu adresatom takiej 


wielkiej ilości opium, podejrzewając, iż jest one 
przeznaczone do palenia dla Chińczyków, co na 
mocy uchwały konuferencyi międzynarodowej jest 
wzbronione. 

Cały transport opium wartości 14 000 ruhli prze- 
wieziono z gmachu poczty do biura prokuratora 
warszawskiego sądu okręgowego. — Jednocześnie 
wszczęte zostało d»chodzeaie co do przeznaczenia 
owego opium, przesyłanego drogą pośrednią przez 
Warszawę. 
| I DO ELA | RO OMA 

8. GABRYELSAA. Kraków, AUupajs, sprzedaje , NAJ- 
mauje —- fortepiany, pianina, harmonie i planełe —- 
krajowa i zagraniczne, nowe i przegrane —- ga 
gotówka * na spłaty her xaliezk! 


Dr Woodron Wilson, ostatnio wybrany prezy- 
dent Stanów Zjedno :zonych północnej Ameryki 
oświadczył podczas dziennikarskiego interwiewu, 
że Świ+żość fizyczną i duchową zawdzięcza jedy- 
nie kawie „Diadal* z marką ochronną dwóch 
słoni, która jest najlepszą w świecie i ma tę wła 
ściwość, że nie traci zapachu ni siły, ni smaku. 
Należy tylko baczyć na opakowanie. Wszędzie do 
nabycia. 


KELEGRAMY 


z dnia 18 grudnia. 
Samorząd w Królestwie. 


Petersburg. Rada państwa rozpoczęła obrady 
nad organizacyą samorządu miejskiego w Kró 
lestwie Polskiem i postanowiła odesłać przedło- 
żenie z powrotem do komisyi. 

Projekt przewiduje samorząd miast w Króle 
stwie, przyczem prawo wyborcze przysługiwać 
ma właścicielom nieruchomości, a po części i 
wynajmującym mieszkania. Utworzone być mają 
trzy kurye: rosyjska i żydowska i pozosta- 
łych wyborców, a oprócz języka rosyjskiego ma 
być dopuszczonym także polski język w 
urzędowaniu. 

Jako przedstawiciel Królestwa przemawiał 
Szebeko, podnosząc, że przekazanie do ko 
misyi grozi polskim miastom, pozostawieniem 
bez samorządu, który jest im potrzebny, gdyż 
znalazły się obecnie w złem położeniu finaaso- 
wem i w złych stosunka:h na polu oświaty, 
zdrowotności i opieki nad chorymi. — Projekt 
przekazano z powrotem komisyi 76 głosami 
przeciw 58. 

Uwolnlanie Kovacsa. 

Budapeszt. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych został Kovacs uwolniony od oskarże- 
nia o strzały do Tiszy. 


Sytuacya w parlamencie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wiedeń, 18 grudnia. 
Wrażenie mowy dra Liebermana. 


W dyskusyi nad ustawą o świadczeniach woj- 
skowych wyg!osił wczoraj tow. poseł dr Lieber- 
man wprost zaakomi'ą mowę, która była wy- 
padkiem dnia i wywarła powszechne wrażenie. 
Na wstępie rozprawił się z obstrukcyą, wykazując, 
że osłabia ona zwycięstwo parlamentu nad rzą 
dem i Węgrami; obatrukcya nigdy nie szkodzi 
rządowi; ilekroć rząd w największej biedzie, za- 
wsze obstrukcya przyehodzi mu z pomocą; ile- 
kroć parlament chca pracować, obstruxcya jak 
dzikie zwierzę rzuca się na parlament i dusi go. 

Następnie uzasadniał tow. dr L'eberman wnio- 
sek o przejście do porządku dziennego nad 
przedłożoną ustawą. Mowa ta, która wyj- 
dzie wosobnej broszurze, zawiera jasne, 
niedopuszczające żadnych komentarzy, ani prze- 
kręceń określenie stanowiska P. P. S. D. 
wobec wojny austryackorosyjskiej 
w szczególności. Najważniejsza część tej 
mowy była oficyalną e nuncyacyą Klubu 
polskich posłów socyalno-dumokratycznych, wy- 
głoszoną w porozumieniu z Klubem i w jego 
imieniu. 

Sytuacya w parlamencie przedstawia się nie- 
wesoło. Wciąż jeszcze trwa 


obstrukcya. 
W nocy z poniedziałku na wtorek mówił w 


| 
| 


komisyi budżetowej Gostincar 13 1/s godzin, 
następnie Koroszez Ď godzin. W pełnej Iebie 
wczoraj od godziny 10 do 12!/s prowadzono ob. 
strukcyę zapomocą dyskusyi formalnej nad po- 
rządkiem dziennym. 

Gdy wreszcie Izba przeszła do obrad nad u- 
stawą o świadczeniach wojskowych, dostał się 
do głosu o godz. 3 po południu poseł Ver- 
stovszek, który przemawiał do godziny 8 
wieczór. O godzinie 8 m. 5 zabrał głos poseł 
Fresl, który mówił całą noc i wtej 
chwili (godzina 11 przed południem) wciąż 
jeszcze mówi. Właściwie nie prze nawia, lecz 
stoi i prowadzi rozmówki, gada różne głup- 
stwa itp. 

Prawdopodobnie parlament zosta- 
nie zamknięty. 


Filia redakcyl | administracy! we Lwowie 
ulica Sokoła 4 Ii p. tel. 699. 


Podarkiem morza 


można nazwać tran wątrobiany Jedrak, aby tenże do- 
brze wyzyskać należy go przedtem svrepsrować Tranowi 
wątrobinnemu należy aposobem Scotta odebrać niekorzy-” 
stnie działające składniki, powodujące trudne trawienie, 
niemiłą woń, przykry amak, by go Dpczinić łatwo stra- 
wnym, lepszym i przyjemniejszym w zażywaniu, Tak 
uzyskana 


SCOTTA 


EMULSYA 


posiada wszelkie zalety zwyczajnego tranu, 
a nawet przewyższa go. wzbudza ap: tyt, jest 
nadzwyczajnie pożywną i dobrze dzi łejącą 
nawet u osób o wrażliwym smaku i żołądku. 
Przy regularnem zażywaniu Scotta Emulsyi 
często po krótuim czasie zauważyć się taje 
ogólne wzmocnienie Kto siły wzmocnić pra- 
gnie, niech lepiej wcześniej jak później zde- 
cyduje się do kuracyi Scotta Emulsyą. 

Cena oryginaluej flaszki 2 K 50 b. Do nabycia we wszy- 
satkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w zna:zkach poczto- 
wych do Scott & Bowne, G m. b. H., Wien VIL, z po- 
wołaniem się na niniejszy dziennik, przesyła się jodnora- 

zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek. 


Kino-Teatr „Excelsior“, 


Otwarcie Kino-Teatru „Excelsior“ w dawnym 
teatrze ludowym przy ul. Rajskiej L. 12 nastąpi 
we czwartek 19 b. m og dz. 8 wieczorem. Gmach 
teatralny, odrestau'owaay po pożarze przerobiono 
gruntownie, odpowiednio do jego użytku, przy- 
czem roboty adaptac: jne przeprowadzono głównie w 
kierunku zapewn enia widzom wszelkiej wygody. 
Olbrzymia sala umożliwiła tu w pełnej m erze 
wyborne rozmieszczenie lóż i krzeseł i zarówno 
dobry dcstęp do nicb, jak i swobodę wyjścia, co 
wraz ze specyalną przebudową Bal boczny'h i 
zręcznie przeprowadzonemi instalacyami elektry- 
cznemi, w zupełności odpowiada wszelkim przepi- 
som bezpieczeństwa ogniowo policyjnego Poza tem 
nachylenie nowo założonego podyum oraz rozpię- 
cie ekranu zapewniają możaość og!ątania całego 
obrazu z każdego miejsca i to zupełnie wyrazi- 
ście, Przy aparacie zaś projekcyjnym, zupełnie 
izolowanym od widowni, pracować będą wytrawni 
operatorzy, mający dłuższą praktykę za granicą. 

„Excelsior, powołany do życia dla pełn'enia 
misyi oswiatowej głównie wśród ludu, oraz wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa, a stworzony 
przez bumanitarną korporacyę jako skromne źró: 
dio zakładania i utrzymywania herbaciarń ludo- 
wych i tan'ch kuchoi. oraz łagrdzenia nędry 80" 
teryn. wype'niać będzie swe zad-nie zarówno 
doborem ropertuaru, jak i odpowiedniemi cenami: 
T.też w program przedstawień wchoozić będa 
głównie sceny z życia przyrody, godne widzeniś 
krajobrazy i zdjęca z zakresu techniki, przycze” 
szerzej uwzględniony będzie dział stosownej ÞU- 
morystyki flmowej, zapewniaiącej miłą rorrywF€: 
Ceny zaś miejsc swoją niskością czynią „Excelsior 
rzecrywiście dostępnym dla na szerszych warstw. 

„Excelsior“ zmien a repertuar co środę 
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TDRUKARNIA LUDOWA 


w 


WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZA- 
PROSZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, Š 
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLI- 


KRAKÓW, ULICA FILIPA 11. TEL. NR. 1310. wie NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH. 
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Z TEATRU. 


Henryk Kistemaeckers- S/pieg'. — XI wieczór klasy- 
tzny: „Thyestes” Soneki i .“rzeprawa przez Styka* Lu- 
kiana. 


(h) Zręcznie i efektownie zbudowany melodra- 
mat paryskiego autora należy do tych sztuk, które 
nie mając wartości literackiej, mają jednak wa 
runki powodzenia scenicznego: sytuacye dramaty. 
czne, intrygę, rosnące napięcie, popularne hasła. 

Oto pułkownik Felt, c:łowiek silny i energiczny, 
przech dzi kryzys w małżeń-twie Żona jego po- 
Zoała go i poko: bała; gdy był chorym i potrzebo 
wał jej opieki Gdy wyzdrowiał i ona poczuła cały 
ciężar przewagi jego silnej indywidualności, znie 
nawidzła z czasem „tyrana“, jak to bywa, z czego 
korzysta adwokat i poseł Beaucourt, który posta- 
nawia ją rozwieść z Feltem i samemu sę z nią 
ożenić. Monice zdaje się, że kocha Beaucourta i 
nawet biskup Jussey nie może jej wyperswadować 
rozwodu. Co jednak nie powiodło się biskupowi, 
tego dokonała niespodziana katastrofa. 

Feit jest zadłużo y. Weksle jego skupił bankier 
Glogau, który jest szpiegiem pruskim i stawia Fel- 
towi następującą alternatywę: albo wekale nie zo- 
staną sprolongowane i Felt, nie mogąc ich zapłsc é 
naraz, będzie miał złamaną karyerę albo wyda 
Glogauowi plany nadgranicznej twierdzy francu 
Bkiej. Felt, usłyszawszy tę propozycyę. w oburze 
niu chwycił szpiega za gardło i udusił go. 

Ste? się więc zbredniarzem. Sąd nie uwierzy 
w szla hetne pobudki czynu życie jego będze 
złamane. Ale w chwili, kiedy Felt przestał być sil 
nym kiedy stał się znowu słabym i potrzebującym 
pomocy, odżyła miłość w kobiecem sercu jego żo- 
ny, która, jak już widzieliśmy, zdolna jest tylko 
do takiej pół-erotycznej, pół macierzyńskiej m'łości. 
Monika pomrga mu wynieść trupa i zrywa z Beau- 
©0urtem. Ten staje się teraz źródłem niebezpie- 
czeństwa. Jest on bowiem sprytny i domyślił się, 
kto jest mordercą. Ale gdy mu Felt w cztery oczy 
wyznaje pobudkę czynu, gdy pada słowo „ojczy 


N Zna”, Beau'ourt chce pokazać w szlachetnej rywa- 


\przedaż losów 


t 
lch, przez co ma się całą wartość kursową, po 


i nabycie tychżs z powrotem 


Losy u mnie sprzedane można natychmiast na- 
rót nabyć w małych dogodnych ratach miesię- 


a Ceniu odpowiedniego zadatku do dyspozycyi 
| bosiadający losy zachowuje pełne prawo do gry 


"Bt w możności w łatwy i wygodny sposób losy 
? powrotem nabyć. 


R yjaśnień w tym kierunku udzielam każdego 
„U 


KAWIAR 


chętnie i bezpłatnie. 


(dward Urban 


bankowy w Bernie, Grosser Platz 23—25 


8 (we własnym domu). 
L a ob, stałych odsprzedawoów angażuje sią w każde] miejsoowości. 


| | 


w miesięcznych ratach! 
| 


Wie ceny! Wysoka prowizya! 
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Czwartek 19 grudnia 1542 


lizacyi, że „cywil* tak samo potrafi kochać ojczy- 
znę, jak żołni»rz, i zachowuje tajemnicę 

Tak więc wszystko kcń'zy się szczęśliwie dła 
małżeństwa Feltów, szpieg zg'rął zasłużoną śmier 
cią, a Beaucourt wychodzi wprawdzie bez pięknej 
pani Felt, ale w aureoli szluchetnego czynu, a i 
biskup jest zados olony, sobie przypisując zmianę 
w vsposobieniu Moniki. 

Sztuka grapa była w teatrze krakowskim bar 
dzo dobrze Zwłaszcza wyróżnić trzeba p. Pytliń- 
ską w roli Moniki, której skomplikowaną psycho- 
logię oddała ze subtelnem zrozumieniem. Dobrego 
miała partnera w p Maryańskim który dobrze wy 
raził zarówno siłę charakteru Felta, jak i moment 
jego załamania. Charakterystyczną sylwer'kę bisku a 
z naturalnym humorem i uczuciem odtworzył p. 
Bogusiń.ki, który tu po raz pierwszy znalazł pole 
do popisu. Krótką rolę tytułową odegrał poprawnie, 
ale blado p. Szymborski, w którego zakresie nie 
leżą role demoniczne; do tej roli szpiega nada- 
wałby się właściwie p. Bończa. Na pochwałę za 
sługują również pp Czaphńska, Wielandówna i Mi- 
łaszewska i pp. Kosiński, Noskowski, Ruszkowski, 
Brokowski, Miarczyński, Trzywdar i Nowicki. Sztu. 
ka była doskonale wyreżyserowana przez p. Pa- 
wlikowskiego. 

4 $ * 

XI wieczór klasyczny, urządzony przez Akade- 
micie koło artystyczne miłośaików dramatu kla- 
sycznego, zapoznał publiczność z trag”dyą Seneki 
„Toyestes* i farsą Lukiana „Przeprawa przez Styks“, 
Trafn'e zaznaczył p prof. Steravach we wstępnem 
przemówieniu, że u Seneki, pochodzą ego z Hiszpa 
nii, widać wszystkie cechy charakteru biszpańskie- 
go, które” później ujawniły s'ę w dramatach Cal- 
derona: potworaość i okrucieństwo fantazyi, reto- 
ryka i jej przewaga nad akcyą Natomiast semickie 
pochodzenie Lukiana tłómaczy pewne znamienne 
cechy jego humoru. 

Deklamacya amatorów była na ogół zbyt mono 
tonna. Niektórzy jednak wyróżnili się dobrą dekla- 
macyą i grą charaktecystyczną. 


———— e m Ř— 


Miód patoka jposzekeję do większego 
prawdziwy bez domieszki 5 kg. biura bandlowego urzę- 
puszka 8 K. franco. Doskonałe |dnika izr., znającego dokładnie 
miody ptne własnego wyro | 'uchalteryę i korespondencyę. 
bu po 80 h., 1 Ki 1:20 K. za litr} *ymagan» praktyka. Oferty i 
wysyła Eugeniusz Biliński w] dpisy Świadectw pod „Urzę- 
Zbarażu, właściciel jed: nej naj |dnik 29" poste-rest. Kraków, 

większej pasieki w Galicyi, |«a okz. kwitu inseratowego. 


NIA 


NADESŁANE. 


Jak tak dalej pójdzia muszę 


wazystkiego zaniedb-ć i dopraw iy poł żyć się do łóżka. 
Tak strasznie przeziębiony m nie byłem jeszcze n'gdy w ty- 
ciu a nawet herb ta, która mi zawsze pomagała, obecnie 
też nie skutkuje — Ale k'oby tam myślał o leżeniu w 
łó+ku! W rodobnych wypadkach zażyw'm poprostu na- 
tychmiast Faya prawdz'we mineralne sodańskie pastylki, 
któe w każdej aptece i droguery: dostanę za 1 K 25 h 
i przekonałem się, że one dutychczas nie zawiodły mnie 
jeszcze n'giy 


EEEE AVENY 


dzone, — Czytelnia zaopa- 
irzona w 300 pism polskich (| zagranicznych — 7 bilardów 
m 


Ze stowarzyszeć | zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniaeh można umie- 
zazać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego 
ugłoszenia. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko- 
sztują A koroną za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posledzanie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się we czwartek 19 b. m. o 
godz 7 wieczorem w lokalu własnym. Uprasza 
się członków zarządu o niezwłoczne przybycie. 

+ Konferancya wszystkich zarządów krakow- 
skich grup zawodowych odbędzie się w piątek 20 
b. m. ogodz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. 
(Filipa 2y. Za zarząd: Żuławski, Jaroszewski, 
Kmiecik 

* Zabawa Sylwestrowa odbędzie się jak coro- 
cznie w lokalu Zwią ku stow. rob. w Krakowie 
(Filipa 2) we wtorek 31 grudnia o godz 8 wie- 
czór z programem nader urozmaiconym. Uprasza 
się wszystkie stowarzyszenia, by w tym dniu nie 
urządzały swy:h zabaw. 


"PITER TESESSGIEJ BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW l STRAT 


BOCJĄ NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 
M 2 ZOFIA 


OPIT BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


| RERRESZANENZEU) ORANEKARKEMKESSKM 
Ce A La, owE obieta stersza ber- 
czapki dle drużyn strzelec- dzietna, umiejąca czytać, 

kich wy konuje najtaniej według] ;og.ukuje zajęcia w zdrowej 
zamówienia pracownia czapek [okolicy Ł:skawe zgłoszenia * 
Jan Wittman, Lwów, ulica Ły |pod T. R. Żywiec, poste-rest. 


czakowska L. 15. 
eononugmranana EEA 


Seese 


| PLANADE i 


przy ul. Karmelickiej L. 2 


otwartą została we wtorek 17 grudnia D. T. 


EEJEZE, 
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Bardzo ważne! 


Na Święta i na drzewko 


bajeczny wybór cukrów 


figurek ezskol. I miodowyoh. 


Ozdoby do ubierania tortów 


owoce kandyzowane marce- 
panowe, ogromny wybór kwia- 
tów cukrowych. 


Przyjmuje zamówienia 


na torty, struclə nadziewane 
i nie nadziewane, serniki, bab- 
ki, przekładańce po cenie fa- 
brycznej, mak tarty, masy o- 
rzechowe, migdałowe, 


przyjmuje mak do tarcia 
FABRYKA WYROBOW  CUKIERNICZYCH 


R. PIECZARKI 


KRAKÓW, UL. POSELSKA 15 


Baczność! 


2 wzory najpewniejszych 
hygienicznych 


specjalności gumowych 


wraz z objaśniającą książe- 
czką za 60 h. w markach 
poczt. wysyła dyskretnie 


S.. Feder, Lwów 
ul. Kołłątaja 5. 


12 sztuk 4 K, wysyła za 
zaliczkę. 


Najlepsze brzytwy Solingen 


z gwarancyą, że Są z najlepszej 
stali angielskiej kute, ręką 
ostrzone na włos, obciągnięte, 
gotowe "do użytku. Nr. 8701 
czarno“ poler: opr. !/4 wklęsła 
4/8 szer. z etul K 1'70, Nr. 8702 
czarno poler. opr. */2 wklęsła 
5/3 szeroka z etui koron 2'20, 


=. 


Największy wybór przyborów 
do golenia znajdze każdy w 
mym.głównym katalogu z 4000 
rycin, który na-żądanie wysyła 
się każdemu darmo i opłatnie. 
Wysyłka za pobraniem lub za 
poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości przez c. i k. nadw. 
dostawcę 
HANNS KONRAD Dom wysyłkowy 
w Brlx Nr 820. Czechy. 


Elektro= motorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


A. Różycki 
Sławkowska |. 22 


poleca znakomite młodeszynki, 

wyborowe kiełbasy, polędwice 

wiejskie, polski smalec i sło- 

ninę. — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 

Do sklepów znaczny opust. 


Ka i z Matico 
Cena 1-60 ker, 
Injectio z Matico 


Cana 1 kor. 


poka i 


APTEKA 


pod „Złotym Jeleniem“ 
we Lwewie, Rynek 29. 
Wysyłka pacztowa cedzienna. 


[100 


Tepian, tzpazy Buczyżzki. — Bedniter wdzrowiodoniny: Lois biskie 


© koron nagrody 


ZĘ < dla łysych i nie mających porostu. 


Elegancki porest brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam aa włosy, przez 
działanie na cebulki włosów; balsam ten w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny balsam, 
wywołujący porost brody i włosów na głowie na- 
wet u starców. 

Cara balsam używają przeto młodzi i starzy 
w całym świecie. 

Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno- 
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że śro: 
dek ten jest nieszkodliwy. 

Jeżeli to nie jest prawdę, wypłaelmy 
1000 korom w gotówce 


a każdemu łysemu, gołowąssmu lub rzadkie włosy mającemu, 
Opakowanie dyskretne. który balsamu Cara przez 4 tygodnie używał bezskutecznie. 
Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę. 
Cara Haus, Ropenhaga. 

Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12-tu dni 
z bardzo dobryra skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grub- 
sze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest 
znacznie silniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bez 
skutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie 
wsnystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0. V. M. Kopenhaga. 

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do 
wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do najwiekszego 
w świecie esobliwogo handlu. 


1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 10 koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 323, Danemark (Dania). 


(Opłata listów 25 bal., kart kerespondencyjnych 10 hal.) 
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NA KAŻDY WIEK ` 
„SĄ PORĘ ROKU poreca DW. 


STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW 


Od 160 h. garnitury na 
kompot, od 1'90 h. garni- 
tury do wódki, od 2'80 h. 
6 par filiżanek do herba- 
ty. Garni ury na umywal- 
nie, serwisy stołowe naj- 
nowszych fasonów i də- 
seni. Lyżki. noże, widelce 
alpako we i ze srebra Chri- 
stofla. Skład herbat dobo- 
rowych gatunków w firmie 


STABRAWA I TUREK 


Kraków, Karmelicka 8. 


Na zabawy ws pożycza por- 
celanę i szkło. 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą“ 
PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L: © 
wyrabia | poleca 


SYRUP 


3: Sulfogajacelowy « 


I Syrup Sulfogujacolowy z 3 
| 


- 


jako skuteczny środek przeciw kaszłowi | innym eho- 
rebom dróg oddechowych, w działaniu supołnie idea- 
tycany z innymi podobaymi wyrobami tagrantcznymi, 
co też orzokła komisya NEST peta Towe- 
E rzystwa lokarekiege. H 
Swap tulłogaajacełoewy jest o połowę lańszy ed podob- 
nych wyrobów zagranicznych i keeztuje tyiko R 2—. 
Syrup sulfoguajacełowy z kolą keesstuje K 260. Wy- 
daje się wyroby to tylko na przepis lekarski. De za 
:: bycia wo wszystkich aptekach. :: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolascha we Lwowie, 


: Ostrzega się przed nsaśladownistwen. ; 


Wyborny miód desarowy 
kuracyjny, lipcowy, rary- 
tas, miodoborów z własnej 
pasieki, 5 kg. puszka K 7'50. 
Miód patoka 5 kg. K7—. 
Wyborny miód stołowy do 
picia 4t/a litr. gąsiorek K 
630. Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA, Podhajca 78. 


e) leczarnia Przeworska, 
L wow, ul. Polna 26,tel.835 
dos va nlekr | kafi 


EXCELSIOR 


KINO-TEATR PRZY ULICY RAJSKIEJ L. 12 
(Dawniej Teatr Ludowy), 


Otwarcie i pierwsze przedstawienie 
wa czwartek dala 19 grudnia b. r. o godz. 6 wlecz. 
Program na pierwszy tydzień: 


. Kolej bośniacko-zachodnia. 

- „Kawat“ filmowy (wesoły epizod z fabr. Gaumonta) . 
. Przebległość dziewczęcia (z życia). 

„ Wiekla ćwiczenła armii francuskłej. 

„ Radykalnłe wyleczony (humoreska). 

. Polowanie na reny (z natury). 

. Anemony morskle (przyrodnicze). 

. Amazonka (dramat na tle szpiegostwa). 

. Jaś w kłopocie (komiczne). 


©OGOSIOO R GOD r 


Przedstawienia w dni pow-zednie o godz. 4, 6 i 8:ej 
po poł.; w niedziele i święta od godz. 3—11 wiecz. 


u 
| 
( 
ORKIESTRA KONCERTOWA. 
w Ceny niskie. w 
Tut RE” TEE W RET ty TE To Kay Kay a CZEPRE taa LEAR A WEB Z: 
No 


Kantor wymiany 
e. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


poleca 
jako dobrą i pewną lokacyę 


proc. Listy hipoteczne, 

i pół proc. Listy hipoteczne, 

proc. Listy Tow. kredyt. ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego, 

4 proc. Pożyczkę krajową, 

4 proc. Galic. obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 

Papiery te sprzedajemy | kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. | 


4 
4 
4 
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Czcigodna Gospodyni 


"DIADAL: 


PALONA KAWÍ 


która jest najlepszą na świecie, 

traci nigdy swej siły, smaku I straj 

Prawdziwa tylko w zamkniętych 
czkach z tą marką ochronną. 


R 


i'a 
Strzeżmy się przed bezwartościowć 
naśladownictwami. Do każdych 2 
darmo garnuszek reklamowy. Gen 
ny zastępca na Galicyę: Lamm & Co, 


Dładal kawa palona . f 
Diadal salon. pal. ... „I 
Elite Diadal palona .. 4 „ „! 
Dładal kawa pałona znosi wskutek swej wydatności pod 
mie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem 


l Do nabycia we wszystkich sklepach korzenn 


. Ma kg, KIA 
14 , 


© 

Licytacya. 

Dnia 20 grudnia b. r. o godz. 
10 rano, zostanie sprzedaną 
w drodze licytacyi w c. k. Są- 
dzie, przy ul. św. Jana real 
ność, 12 lat wolna od poda- 
tku, przy ul. Wawrzyńca 3. 
Lwh. 2898. dzielnica 8. Konie 
czne wadyum wynosi K 8500. 


KWARGLE 


pikantne, 1 skrzynka 150 szt 
(21/a kopy) za 4 kor. wysyła 
fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7/n. 


Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo i opł 


Franciszek KONE 


dawniej Anon! gohult 
Kraków, ul, Szewska 


białe r 

po 1, 180, 150 i 2 K b” 
czerwone 

po 110, 130 i2 K 


Na świeć 


w litrach po 120, 1:50 1170 
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